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Kraków il maja. 
Otrzymaliśmy następujące, pismo z Króle- 
stwa Polskiego do umieszczenia. Dzieli się 
ono na części, z ktorych pierwszą dziś o- 


głaszamy. ke 
Ruska Idea. 
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Dobrze powiedział któryś z deputowanych fran- 
cuzkich na jednym z posiedzeń parlamentowych: 
„Południowego komunizmu się nie lękajcie, ale 
tam, tam na Północy jest cało morze komunizmu 
zamarzłe: *) gdy ono odmarznie, biada całej Eu- 
ropie.“ I rzeczywiście dobrze powiedział, bo epo- 
ka owego dramatu, mającego się może niezadługo 
odegrać w Europie, zdaje się, iż się zbliża, a na- 
zwą jego ma być Słowiańska jedność. Obecnie 
odbywa się prolog na czysto polskiej ziemi, Kon- 
gresówką zwanej; sam dramat zapewne nie dziś, 
nie jutró, ale też i nie wodległej przyszłości speł- 
ni się niemylnie, bo wszelkie ku temu poprzedni- 
cze oznaki, przepowiednie i przygotowania już są 
ra dobie. 

Rosya jeszcze od Katarzyny II o tem myślała, 
-`i do tego jedynie wzdychała, ale Rzeczpospolita 
polska stała nieprzeparcie ku temu na zawadzie, 
i dziś jeszcze mały skrawek Kongresówki, równie 
wielkie niemal stawił cheiwym zamysłom prze- 
szkody; i dla tego Rosya postanowiła zniszczyć 
zupełnie i z gruntu ten bohaterski kawałek ziemi 
przewrócić, ażeby już nie nie mieć na zawadzie 
ku temu celowi. 

Że Rosya od dawna do tego celu dążyła, żad- 
nej nie masz wątpliwości, i to od Katarzyny jesżcze,. 
bo jaż wówczas Konstanty sya Pawła przy naro- 
dzeniu się otrzymał imie założyciela stolicy, które 
miało być stolicą i jego państwa, a zabawna rzecz 
nawet, ale prawdziwa, że w Chersońskiej gubernii 
i Bessarabii drogowe słapy miały napisy: „Tędy 
droga do Konstantynopola“, co miało być atlazyą 
do zdobycia owej stolicy.— Już wówczas, a miano- 
wicie za Aleksandra Igo wysłano mnóstwo. ladzi 
policzonych do ludzi uczonych, którzy zwiedzali 
wszystkie kraje słowiańskie pod mianem turystów 
i lingwistów, właściwie zaś, aby zbadali język, 
zwyczaje, obyczaje, religią i dacha słowiańskich 
ludów, a zarazem wmawiali w owe ludy, że tyl- 
ko z północy mogą się spodziewać swobody i Wy- 
zwolenia. Jakoż i w tym celu, jakoby na pokaz, 
jakkolwiek małe i słabe powstałe państwo greckie 
na południu Słowiańszczyzny, aby pokazać, iż p 
noc jest w stanie nawet wskrzeszać zmartwych 
zmarłe ludy, i aby tem samem tem większą. wią- 
rę wjej potęgę wzbudzić. Anglia dała się tutaj zła- 
pać na wędę, gdyż dopomogła temu wskrzeszeniu, 
mimo najgłębszego przekonania swego, że win- 
teresie jej leży, ażeby państwo Ottomańskie istnia- 
ło w całości w Europie. Wszelako Rosya mimo 
tych wszystkich zabiegów i mimo jawnej, chociaż 


*) Trafne to wyrażenie ukazało się po raz pierw» 
szy w broszurze śp. Rogiera Raczyńskiego wydanej 
w r. 1848 po niemiecku, pod tytułem: Wer kat die 
Freiheit verrathen: die Slaven oder die Germanen? 

(Przyp. Red. Cz.). 


aiezręeznie 'ukrywanej chęci do panslawizmu, aż 
dotąd wahającą się była, i nie wiedziała, jak się 
wziąść do rzeczy; a ilekroć się wzięła z orężem 
w ręku, zawsze baz skutku, a nawet ostatnim ra- 
zem bardzo niefortunnie. Panowanie Mikolaja, pa- 
nowanie twardego despotyżmu , kładło zaporę 
przyjścia onego zŚmiaru do skutku. Wszelkie ra- 
dy w przeciwnym kierunku nie trafiały do serca 
temu monarsze, * RY, 

Przed krymską wojną profesor uniwersytetu 
Charkowskiego, niejaki Pawłowski czy też Kozło- 
wski, (za nazwę nieżaręczam) napisał był dość 
rozległą i dobrze opracowaną broszurę, podając 
środki do pauslawizmu. Utrzymywał on w niej 
(może idąc za spaczonem pojęciem w pewnym 
okresie czasu Mickiewicza), że Rosyi powołaniem 
j:st i przeznaczeniem, wyzwolić z pod wszelkiej 
obcej przemocy i cudzoziemskiego ucisku sło- 
wiańskie ludy. Jednakże dodawał: zżeby to speł- 
nić się mogło, Rosya wstąpić powiana na wprost 
przeciwną drogę, i z najwyższego despotyzmu 
przejść do najwyższego liberalizmu; — 0 komani- 
zmie, a zwłąszcza o komunizmie, jaki się obecnie 
aą polskiej wykoaywa ziemi, wprawdzie wyrażnej 
mowy nie było, albo raczej ciemno i w odległej 
perspektywie; ale sens broszury był taki, że na- 
leży najniższe klasy podaieść do wyższych, 
udarować je wszystkiem, a wtenczes i cała 
Słowiańszczyżna rzuci się sama w ręce Rosyi i 
spełni się wielki dramat historyczny bez najmniej- 
szego nawet krwi rozlewu. Cóż jednakże, myślicie 
za los spotkał profesora, co takie wygłaszał za- 
sady? Sybir — tak samo, jak i tych wszystkich 
pochodzenia polskiego myślicieli, co o podobnych 
zasadach marzyli. Cesarz Mikołaj nis lubił, by 
mu kto myśli narzucał, on sam tylko chciał my- 
śleć i działać. To też i działał, szedł dwa razy do 
Carogrodu, zawsze bez skutku, za ostatnim razem 
aawet życiem przypłaciwszy. | 

Idea jednakże profesora obleczona już w wyra- 
zy, chociaż tylko pisane, bo drukowaną nie była, 
nie umarła, a szerzyła się jednomyślnie, mianowi- 
cis w gronie młodzieży uniwersytetów na maloro- 
syjskiej ziemi, a których, szcęzególniejszem zrządze- 
niem losu, aż trzy na nierozległej kozackiej ziemi 
powstało, i gdzie najwięcej uczęszczało małoru- 
skiej i polskiej młodzieży, z małą ilością; wielko- 
rosyjskiego pochodzenia, a którą nawet przewa- 
żający swoim żywiołem Małorusini wyłączali z swe- 
go towarzystwa i ze współudziału w swych pra- 
cach liberalistowskich, nmiędowierzając im nawet 
jako pochodzącym ze stronnictwa rządzącego, a 
rządzącego „despotyzmem. © Polaków boli s nokai- 


z atsean mujątaUDZU; naj- 
więcej prześladowaną a przeto przemiany obe- 
enych stosunków z upragnieniem życzącą, 1 Z 0I 
mi też to zarówno i ciągle spiskowali pod hasłem, 
iżby na rozległej przestrzeni rosyjskiej ziemi wol- 
ność zaprowadzić. Polacy w dobrej wierze szli rę- 
ką w rękę z Małorusinami, zaprzysięgali sobie na- 
wzajem wierność i miłość. Nie zastanawiano Bię 
cad tem, że wolność tylko się może zakorzenić 
w jednolitym narodzie i rządzie, a raczej może u- 
myślnie pomijano i wykluczano to z uwagi. Spi- 
akowania te miały miejsce jeszcze dobrze przed 
wojną krymską i śmiercią Mikołaja, ale były za- 
«sze tylko pia desideria. 

Ukaz dopiero Aleksandra II o wyswobodzeniu 


‘zgodziło się ustąpić m 


z ciężkiego poddaństwa rosyjskich włościan, obu- 
dził czynność i nadzieją małoruskich agitatorów, 
którzy ośmieleni uśposobieniem nowego lekarza, 
jawniej już idee swe dziennikami ogłaszać i przy- 
wary rządu despotyczaego wykazywać: zaczęli. 
Rozpoczęła się walka dwóch stronnictw : starego 
rządzącego wielko:rosyjskiego i nowego mało-ru- 
sxięgo — a Polacy mający zbyt mało polityczne- 
go instynktu, a wiegznie myślący o odbudowaniu 
swojej Ojczyzny, ch$zycili niewcześnie ową chwilę 
przedwstępnych swarów, za chwilę sposobną do 
urzeczywistnienią swych życzeń. W owym jeszcze 
czasie kwestya polska ważny ciężar stanowiła na 
szali państwa rosyjskiego. Stronnictwa warczące 
na siebie, szybko ten stan niebezpieczeństwa po- 
zaały. Zaczęły się wzajem łagodzić, czynić u- 
stępstwa i rękę sobie podawać. Szło już tylko o to, 
które stronnictwo mi rządem zawładnąć, ażeby 
ogień wzniecony na polskiej ziemi ugasić. Tu rze- 
czywiście oddać należy Sprawiedliwość szczegól- 
niejszą zręczności stronnictwa. mało-ruskiego. Po- 
trafiło ono przekonać nietylko Cesarza, ale na- 
wet stronnictwo, najprzeciwniejsze sobie wielko-ro- 
syjskie wraz z Niemcami, że właśnie rzeczy stoją 
na dobie, że się nadarzyła sposobność i pora, aby 
Ygnieść i zniszczyć pierwiastek polski do szczętu, 
i to bez powstania w przyszłości, atoli nie despo- 
tyzmem, któryby tylko krzyki wywołał w Euro- 
pie, ale skrajnym liberalizmem (komunizmem), któ- 
ry jeszcze poklask Europy uzyska. Powiadali oni, 
że gdy dzięki dotychczasowym przeszkodóm ze 
strony rządu, włościanie w Polsce nie są dotąd 
obdarzeni ziemią, nadeszła właśnie pora uwła- 
szezyć takowych, uposażyć, a tym sposobem zni- 
szczyć klasę właścicieli, a włościan na wieczne 
czasy pfzywiązać do tronu i Rosyi. Niewyłożyli 
oni bliższego programu owego zniszczenia szlachty 
¿rzez podniesienie włościan, boć w rządzie regu- 
laraym i sprawiedliwym jedno niepociąga za sobą 
drugiego; w tak barwnych jednakże wystawili to 
kolorach, że stronnictwo wielkoruskie jednomyślnie 
Czas wykonania owego 
planu, od rządn, a dla tem pewniejszego skutku, 
dostawiło nawet swój kontyngens wojenno despo- 
tycznych usposobień w osobach jenerałów Berga 
i Murawiewa, reprezentujących zarazem stronnictwo 
wielkorosyjskie i niemieckie. Na tę zręcznie na- 
stawioną ponętę dały się złowić oba przeciwne 


'małoruskiemu stronnictwa, które zawsze nielubiły 


Polaków jako wolno-dumców, i zawsze ich zagła- 
dy pragnęły — ale niestety niewiedzieli oni, że go- 
tując zgubę Polakom i;żobie zarazem ją gotują, i że 
BBWiefii ChGycili Małoruscy wodze rządów, ukaza- 
ły się starannie dotąd chowane pazury, o ów sad 
r.jski, ów wszech-zwierzyniec, gdzie skowronek, 
jastrząb, mysz, kot, lew i żyrafa żyć miały i paść 
się spokojnie, szczęśliwie darów bożych używając, 
zamienił się w szczwalnię. Zaczęła się gonitwa 
klas jednych przeciwko drugim, biedniejszych lecz 
przeważnie liczniejszych przeciwko możniejszym, 
a w szczuplejszej liczbie będącym, gonitwa tem 
niebózpieczniejsza, że pod hasłem prawa i wszech- 
władnie panującą nakazana ręką. Wprawdzie i 
Niemcy i Wielkorosyanie wprędce poznali się na 
zręcznym podstępie, z gruntu wywracającym ich 
potęgę, przejrzeli oni, że pod jednem berłem mu- 
szą być i jednako rządzone ludy, i że co dzisiaj 


w Polsce sią dzieje, to we wszystkich Giako ro | bez żadnych ogródek powiada, iż w Rosyi tole- 


gyjskich i nad-baltyekich prowiucyach stać się także 
musi, wnet przeto po uśmierze.:u polskiego po- 
watania pośpieszyli do Cesarza z adresem, nibyto 
w polskim interesie i ladzkoscią powodowani, a 
rzeczywiście we własnym, przedstawiając, że Pol- 
ska dosyć już została ukarana, i że należy wciąż 
dopełoiające się wysiedlacie, a mianowicie gra- 
bież spokojnej zresztą szlachty na korzyść klasy 
niższej przykrócić. Zapóźno to jednak jaź było, 
łatwiej niedopuścić takich rzeczy, jak je powstrzy- 
mać. Stronnictwo nowe umiało dobrze użyć czasu 
i okoliczności do zawładnienia umysłem Cesarza. 
Apoteozy historyczne odnoszące się do jedności 
słowiańskiej sprawiły, że uważając szlachtę pol- 
ską za główną zawadę do jednolitości swojego 
państwa, a więc i za przeszkodę do panslawizmu, 
dożwolił poświęcić takową, i szybkim krokiem ka 
wskazanym przez nowe stronnictwo celom postę- 
pować. Więc się też plan małoruskich agitatorów 
wykoaywa, i co niewywieziono szlachty, to niszczeje 
na miejscu przez wykonanie ukazu 19 lutego to 
jest 2go marca. 

Ale to co się dziś dzieje na polskiej ziemi, dziać 
sie ma wkrótce na niemieckiej, w nadbaltyckich 
prowincyach, a o czem jeszcze w roku: przeszłym 
zapowiedziała sławua admonicya w Moskiewskiej 
Gazecie zamieszczona, jako odpowiedź na uchwałę 
kurlandzkiego sejmu, który na swem zgromadze- 
niu postanowił: „iż nabywanie ziemi żadnemu 
ionemu stanowi nie ma być dozwolonem prócz 
szlacheckiema*, chcąc tym sposobem ochronić się 
od niesłusznego zaboru ziemi. Toż samo dziać się 
musi i na przestrzeni wielko-rosyjskiej ziemi, ro- 
zumie się tylko, iż nie takiemi sposobami, jak to 
ma miejsce w Kongresówce. O ile jednakże w Pol- 


ace były mniejsze, a w ostatnich czasach żadne jnż! 


nawet przywileje szlachty, to przeciwnie w nad- 
baltyekich, jak i wielko-rosyjskich guberniach, aż 
dotąd były wielkie na Korzyść szlachty, o tyle ta 
rewolucya : spółeczna większe znów stosunkowo 
zada ciosy tamecznym właścicielom. Germańskie 
jednakże pleie jest szczególniej zawzięcie atako- 
wane od młodej Rusi, która postanowiła przez miecz 
iogień przepuścić wszystko, co tylko nie jest czy- 
sto ruskim pierwiastkieri. Nie napróżno ta młoda 
Raś w dziennikach swych, nie bez zdolności obra- 
bianych, wyświecała w statystykach wojskowych, 
że na stu szabs-oficerów w wojsku rosyjskiem, 
zaledwie dziesięciu bywało Rosyan a resztę Niem- 


ców. To było wymierzone- przeciw władztwu, prze-|- 


azregU uže ażisrejsze stronuictwo z biegłością 
ocenia, lecz razem i zacięcie potępia nieoszezędza- 


jąc nawet wcale Piotra Wgo założyciela potęgi| 


rosyjskiej, a obok tego i germanizmu na ruskiej 
ziemi. Nie napróżno toż stronnictwo działając je- 
duą ręką pod firmą prawa, drugą wciąż polemi- 
zuje w swoich i obcych dziennikach, zapewniając 
upadek wszystkiemu co nie jest ruskiem, jak oto 
i dziś daje się czytać w Kölnische Zeitung, gdzie 
równie Kurlandczykom, Ioflantczykom jak Pola- 
kom i każdej odmiennej nieco od ruskiej narodo 
wości zapowiada, że zrzucić z siebie dawną szatę 
powinni i na bok odrzucić, nie wyjmując języka 
i religii, jak rękawiczkę zszarzaną. Zaiste, wyraże- 
nie debitae, a co dotychczas religia protestancka 
bywała zawsze oszczędzaną, tam jaż i na nią nastaje 


rancyi nie masz. j 

Tak więc wszystko musi nowe oblec ciało i du- 
szę nawet, bo dzisiaj hasłem już jest nie Rosya— 
ale Rus— Ruś święta; bo ta Ruś ma większe 
zbliżenie do. słowiańizmu niż Rosya, i zdaniem 
młodego stronnictwa tylko pod chorągwią Rusi 
można trafić do Panslawizmu. Dla tego też wszech- 
mocne stronnictwo nie pisze dzisiaj wszystkich u- 
kazów inaczej, jak tylko w imieniu Cara Ruskiego 
i wszystko dzisiaj jest. ruskiem nie rosyjskiem. 
I tak, szkoły są ruskie, pieniądze ruskie, koleje 
ruskie i sam Cesarz przedziergniony został w ru- 
skiego Cara. Jest to rzeczywiście nowa epoka 
z żywotną jak zwykle działalaością młodego ży- 
wioła, młodego stronnictwa, które postanowiło na 
zawBze zerwać z przeszłością. Nazwisko państwa 
rosyjskiego jak i Rosyanina, powiadają oni, zatrzeć 
potrzeba, bo to są godła i nazwy dawnego barba- 
rzyństwa i despotyzmu, a do Słowian wystąpić 
należy pod nowym i nieskalanym (?) sztandarem 
liberalizmu a choćby komunizmu, który się dziś 
agituje, i który rzeczyiście dla znęcenia mas sło- 
wiańskich agitować się wciąż będzie, i to nie 
napróżno. Sam słyszałem w Austryi spanoszonego 
chłopa ziemi czeskiej, który unosił się nad środ- 
kami rządu ruskiego i błogosławił te ręce, co owe 
środki przedsięwzięły, porównywając zarazem do- 
broć rządów tem wyrażeniem, że tego dobrodziej- 
stwa, jakie w Austryi ledwie za lat przeszło 60 
się spełniło, rząd ruski za rok jeden dopełnił. Na- 
sienie jak się zdaje wczas i w dobrze uprawną 
ziemię ów rząd ruski rozsiewa, to też i plony bę- 
dzie mieć obfite. Przyczynia się do tego zapewne 
uio mało i czynna agitacya emisaryaszów, ciągle 
a bardzo licznie wysyłanych w ziemie słowiańskie 
w celach politycznych i religijnych, związek z pier- 
wszemi mających, i którzy apostołują równie 
czynnie, jak apostołowali za czasów Katarzyny 
II w ziemiach Rzeczypospolitej— to też i podo- 
bnych skutków spodziewać się można. é 

Ale niespuszczamy z uwagi pierwotnego założe- 
nia, że Rosya a mianowicie dzisiejszy rząd rosyjski 
Słowiańszczyznę ma tylko pa oku, do niej tylko 
¿doosi wszystkie swoje działania i to hasło mając 
za cel, taktyki swojej i działań dzisiejszych uży- 
wa za Środki tylko do niego prowadzące, a jak 
uajpierwszym jej interesem i potrzebą jest stra- 
wić Polskę, tak też i swoim ukazem z 2go 
marca podążyła ku temu. 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 
Wiedeń 9 maja. 


$. Opinia publiczna zajęta tu obecnie w wyso- 
kim stopniu polityką handlową. Rząd, jak wiado- 
mo, wniósł przed świętami do Izby niższej projekt 
ogólnej taryfy cłowej, która schodzi ze stanowi- 
ska protekcyjnego, a nachyla się ku zasadom 
wolno-handlowym. Po świętach zaś wniósł rząd 
do Izby traktat handlowy świeżo ze związkiem 
celnym zawarty, którego taryfa dalej jeszcze idzie, 
aniżeli owa taryfa ogólna; cło bowiem na towary 
ze związku celnego do Austryi wchodzące ma być 
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Gzęść literacko - artystyczna. 


W SPRAWIE KANONIZACYI 
Błogosławionego Jozafata Kuncewicza. 


Kiedy Bóg dla przyczya Jema tylko najlepiej 
wiadomych ręką sprawiedliwości dotknął ciężko 
cały naród polski, dopuszczając klęsk rozmaitego 
rodzaju i ucisku pod każdym względem, jakiego ni- 
gdy nie doświadczał ; kiedy schyzma Focyusza zwal- 
czona przez islamizm, wypędzona z swego rodzin- 
nego guiazda konatantynopolitańskiego, znalazłszy 
gościune przyjęcie na Północy, cały naród mo- 
skiewski owładnęła, a wzrosłszy w potęgę, zamie- 
rzyła obecnie w całej Polsce do szczętu kościół 
katolicki wyniszczyć, czego fakta całemu Światu 
dostatecznie wiadome najdokładniej stwierdzają; 
Bóg jednocześnie, rozpościerając drogą rękę opie- 
kuńczą nad narodem polskim, zsyła mu wielką po- 
ciechę i radość, wskrzeszając cudownym prawie 
sposobem od dwóch przeszło wieków uśpioną spra- 
wę kanonizacyjną błogosławionego Jozafata Kun- 
cewicza z zakonu 6. Bazylego, wielkiego arcybi- 
skupa połockiego, za jedność z śtym kościołem 
rzymskim przez schyzmatyków w Witebsku 1623 r. 
zamordowanego, którego Siolica Apostolska ca- 
łej Polsce przed dwoma wiekami nadała za pa: 
trona. Ostatni przębieg tej sprawy jest nastę- 
pujący : 

Na początka 1863 r. jeden z zakonników kla- 
sztoru Bazylianów w Grotta Ferrata o trzy mile 
od Rzymu odległego, nazwiskiem X. Toscano, szu: 
kając w Bullaryuszu dokumentów do swej sprawy 
potrzebnych, natrafił przypadkowo na breve Urba- 
na VIII z dnia 16 maja 1643 r. wydane, deklaru- 
jące, że proces kanonizacyjny błog. Jozafata cał- 
kowicie najpomyślniej został ukończony. Bez- 
zwłocznie udał się z tem do Ojca śgo, któren po- 
lecił kongregacyi obrzędów, aby pilnie zbadała tę 
sprawę. Wkrótce kongregacya zdała relacyą Ojcu 
mn, iż rzeczywiście cały proces kanonizacyi błog. 
Jozafata męczennika całkowicie jest ukończony i 
w wyższym jest stopnia od kanonizowanych mę- 
czenników japońskich. 


Zdamiał się na to Ojciec sty i powiedział: „dla 
czegóż nikt o tem nie przypomniał roka zeszłego, 
to 1 błog. Jozafat byłby razem z męczennikami 
japońskiemi kanonizowany*?--- Po chwili namysłu 
dodał: „kiedy ta sprawa tak dłago była w zapo- 


| |wnienia i dopiero się zjawiła wtedy, kiedy wszyscy 


Słowianie obchodzą 1000 letnią rocznicę zaprowadze 
nia wiary chrześciańskiej, widać w tem wolę Bo- 
ską, aby teraz był kanonizowany, więc ja w tym 
roku gotów jestem kanonizować błog. Jozafata.“ 

W pierwszych dniach lutego 1863 r. zawezwa- 
ny zostałem do kongregacyi obrzędów, gdzie mi 
cały ten fakt opowiedziano i dano polecenie, abym 
pajspieszniej zawiadomił o tem tak Bazylianów 
jak wszystkich najprzewielebniejszych biskupów, 
iżby bezzwłocznie zajęli się zebraniem funduszu 
ua uroczystość kanonizacyjną i swe prośby 0 ka- 
nonizacyę błog. Jozafata Ojcu śmu nadesłali, Zle- 
cenie to wypełoiłem zaraz gdzie mogłem sam, 
resztę za pośrednictwem jednego szanownego ka- 
płana zamieszkałego w tamecznych okolicach, tak 
iż wszyscy najprz. biskupi całej Polski w maju 
1863 r. wiadomość o tem mieli. Cały rok 1863 
apłynął, a żadna z nikąd odpowiedź na to nie 
nadeszła. Na początku stycznia 1864 r. pewna o- 
soba zapewniła publicznie w kongregacyi obrzę. 
dów, iż na koszta kanonizacyi błog. Jozafata su- 
ma jest juź gotowa, prosi więc o przyspieszenie 
onej. W skntek tego sprawa błog. Jozafata w sty- 
czniu trzykrotnie była przedstawiana Ojcu śmu dla 
dopełaienia wszelkich formalności. Ojciec śty wszy: 
stgo potwierdził i polecił, aby niebawnie przygoto- 
wano ją do ostatecznego zadecydowania. W tym 
|celu Ojciec sty pod d. 28 stycznia 1864 dla tej 
sprawy przeznaczył Jego Kminencyę jeneralnego 
wikarego swego i prefekta 8. kongregacyi obrzę- 
dów (Rituum) kardynała: Patrizzego przedstawi- 
cielem i sprawozdawcą (Ponentem et Relatorem), 
którea następnie mocą Ojca śgo zamianował dy- 
plomem dnia 5 lutego tegoż roku jeueralaemi po- 
stalatorami dla tej sprawy X. Michała Dąbrow- 
skiego zakonu 6. Bazylego W. prowineyała pro- 
wincyi polskiej i X. Mikołaja Conteeri przełożone: 
go klasztoru bazyliańskiego Grotta Ferrata, 


Wszystko już było ułożone w taki sposób, że 
w połowie lutego miał wyjść ostateczny dekret: 
„iż bezpiecznie można przystąpić do solennej ka. 
uonizacyi błog. Jozafata“; przy końcu lutego b. r. 
postanowił Ojciec śty zaprosić wszystkich bišku- 


pów na uroczystość kanonizacyjną, która na Zie: 
lone Świątki miała się odprawić. 
Postulatorowie szybko rozpoczęli swą czynność, 
aby wzmiankowany dekret stanowczy w oznaczo- 
nym czasie mógł być ogłoszony — ale na koszta 
onego potrzeba było zaraz około 2700 szkudów — 
osoba zaś, która faodusz zapewniła, przyrzekając 
z dnia na dzień, po dwóch miesiącach nie tylko 
grosza nie dała, ale nawet sekretarzowi kongre- 
gacyi, w którego obecności sumę przyrzekła, ani 
się pokazała więcej. Łatwo każdy odgadnie wy- 
vikające z tego skutki. Sekretarz kongregacyi obrzę- 
dów, któren szczerze się tą sprawą zajmował, 
skompromitowany w obec kardynałów i Ojca śgo, 
raportując, że suma potrzebna jest w gotowości, 
sprawiedliwie takiem postępowaniem oburzony, nie 
myślał już więcej podnosić tej sprawy. Drugi po- 
stulator, przyjmując ten obowiązek na zapewnienie, 
żo potrzebna sumą na kanonizacyę jest złożona, 
więc się troszczyć o to nie zobowiązywał; cały 
przeto ciężar spadł na mnie jednego niemającego 
na to najmniejszego fandaszu, albowiem wzmian- 
kowana osoba zakazała mi najmocniej, abym na- 
wot żądnych ofiar na kanonizacyę błog. Jozafata 
od nikogo nie przyjmował. W tak smatnej zosta: 
jąc pozycyi, widząc haniebną plamę dla całej 
Polski, chcąc ochronić najniewioniej skompromi- 
towanego sekretarza kongregacyi obrzędów i nie 
dozwolić upaść całkowicie tak ważnej pod każ: 
dym względem dla Polski sprawie, ufoy w pomoc 
Boga zobowiązałem się w kongregacji, iż na ko- 
szia dekretu samę dostarczę, byle tylko ta spra- 
wa mogła dalej drogą formalności postępować. 
W tym celu przy końcu lutego i ną początku 
marca najspieszniejsze poczyniłem powtórne ode- 
zwy do najprzewielebniejszych biskupów i naj- 
szanowniejszych kapłanów, o których gorliwości 
ku chwale Boskiej byłem najmocniej przekonany, 
przedstawiając cały stan rzeczy i żądając: dla niej 
aajspieszniejszego ratunku. Dzięki Bogu, że przy: 
aajmniej czterech przezacnych kapłanów zroza- 
miało ważność tej sprawy, będącej na takiem sta- 
nowisku, i podparli ją biorąc czynny udział przez 
nadesłanie kwoty, jaką któren na prędce mógł u- 
zbierać, która niżej będzie wyszczególniona, i tym 
sposobem pozycyę postulatorską wzmocnili, abym 
snadniej mógł wystąpić dla ostatecznego tej spra- 
wy ukończenia. Chociaż brakowało jeszcze wiele 
ma koszta dekretu, starałem się jednak usilnie o 


przyspieszenie onego; ale od pierwszego tej spra- 
wy podniesienia zwłoką czasu namnożyła wiele 
ionych trudności, które dopiero w końcu lipca 
zniesione zostały, i sprawa ta znowu stanęła na 
pierwszym swym stopniu. | 

Zawiedziony Ojciec śty w swych chęciach ka- 
uonizowania Bł. Józefata w r.1863 i 1864, chcąc 
przynajmniej w 1865 r. takową odprawić, przez 
wzgląd na nieszczęśliwy stan Polaki, iż tradnoby 
jej było zebrać sumę na oddzielną kanonizacyę 
Bł Jozafata, która przeszło 80,000 szkudów wy- 
nosi, — polecił kongregacyi obrzędów 1863 r. aby 
ionych BŁ. Sług Bożych procesa „do kanonizacyi 
mogły być ukończone. Spodziewając się, że cała 
Polska na 30,000 skudów zdobyć się potrafi i 
Bł. Jozafat z innemi błogosławionemi zostanie 
kanonizowany, — a sumata najpóźciej w grudniu 
1864 r. powinna być gotowa — ztego powoda po 
raz trzeci uczyniłem do Najprzew. Biskupów ode- 
zwę, ale i tą razą nie byłem szczęśliwszym, bo 
z nikąd nie nie otrzymałem: przeto i na rok 
1865 zawiedziona została nadzieja odbywania u- 
roczystości kanonizacyjnej Bł Jozafata, chociaż 
kilkanastu inaych Błog. dekreta do kanonizacyi 
jaż wyszły. Ubolewać przeto serdecznie muszę, 
iż w sprawie tej od dwóch lat ciągnącej Bię, 
którą w przeciągu pół roku mogła być ukończoną, 


ze wszystkich prowincyj polskich jeden tylko 


Najprzewielebniejszy biskup oraz czterech Najsza. 
nowniejszych kapłanów czynny udział wzięło, i 
podług swych możności szczerze ją wspierają. 
Nie z wielką przyjemnością i to mi przychodzi 
wyrazić, że od kilkunastu lat wiele znakomitych 
i majętnych osób słyszałem szczycących się po- 
krawieństwem Bł. Jozafata, które, gdyby między 
sybą zrobiły składkę, bez uszczerbku wielkiego 
swego majątku mogłyby same wyprawić uroczy- 
stość kanonizacyjną dla swego powinowatego. — 
Gdy zaś sprawa ta podniesioną została niektórym 
z tych osób oznajmiłem o tem, i proponowałem, 
iżby pomyślały o funduszu na opłacenie przynaj- 
muiej stanowczego dekretu, — ale żadna z nich 
ani grosza nie dała, 


wątpliwym postawili stanowisku: albowiem niepo- 
dobna przypuścić, aby rzeczywistych powinowatych 
tak mało obchodził honor i cześć ich familianta, 


któren nie tylko nic z majątku nie wziął, ale i 


własną krew przelał zą chwałę Boga i święty 


przez co rodowód swoj; 
aie tylko ną niebardzo zaszczytnem, ale i na 


Kościół katolicki!! niepodobna, iżby prawdziwi 
powinowaci w tak stanowczej chwili, gdzie chodzi 
o wyniesienie ich poprzednika do godności Świę- 
tego, nie mieli się ubiegać jeden przed drugim 
w niesieniu ofiar dla uzupełnienia tak świętego i 
najszczytnicjszego dzieła. Tym przeto krewnym 
sprawiedliwie przytoczyć może Bł. Jozafat słowa 
Chrystusa z Ewangelii sgo Łukasza roz. 8 wiersz 
21. — Nie bez żalu i to przytoczyć muszę, że 
wiele majętnych polskich familij za granicą bę- 
dących wiedziało dokładnie o biegu tej sprawy, 
a nadto na początku 1863 r. u jednej, wysokiej 
godności i majątku, sam sekretarz kongregacy! 
obrzędów był osobiście z propozycyą, aby się ra- 
czyła zająć zebraniem funduszu na kanonizacyę 
Błog. Jozafata, — żadna jednak i najmniejszej 
kwoty na ten cel nie raczyła ofiarować. Pomimo 
tak wielkich trudności w uzbierania kwoty na 
koszta dekretu i a namńożonych przeszkód sa- 
mej sprawie, Bóg Najłaskawszy dopomógł do znie- 
sienia onych: — i sprawę kanonizacyjną Błog. 
Jozafata z urzędu Postulatorów, na ogólnej kon- 
gregacyi pod prezydencyą samego Ojca świętego 
umyślnie do niej zebranej, przedstawiliśmy do o- 
atatecznego roztrzygnięcia dnia 10 stycznia rb. — 
A chociaż wszyscy kardynałowie 1 konsultorowie 
całej kongregacji dali jednomyślnie przychylne 
votam;dla tej sprawy, jednak Ojciec Święty po- 
dłag zwyczaju zostawił sobie decyzyę ną czas 
późniejszy. 3 ; 

Po ostatecznej kongregacyi, zwykle Ojciec św. 
w przeciągu dni 10, a najpóźniej 30 stanowczy 
dekret ogłasza. — Gdy zaś po upływie tego ter- 
miau nie pewnego dowiedzieć się nie mogłem, 
kiedy dekret ogłoszony będzie; jednocześnie do- 
niesiono mi, że nieprzyjaciele prawdy znowu 
przeszkodę ogłoszenia dekretu położyli. Na do- 
starczenie dokumentu dla pokonania tej prze- 
szkody kilka tygodni potrzebowałem. A gdy ten 
Ojcu świętemu przedstawiono , tedy on przeko- 
vawszy Bię, że zarzut czyniony Błog. Jozafatowi 
jest słaby, albowiem już w procesie beatyfikacyj- 
aym z tryumfem dla Błog. Jozafata został zbity, 
ijako żadnego znaczenia nie mający, zarzut tea 
odrzucił i dnia 2go maja b. r., w kościele św. 
Anatazego, któren należy do Collegium Graeco-Rn- 
tenum Ojciec św. ogłosił publicznie ostateczny de- 
kret: „Iż bezpiecznie możaa przystąpić do s0- 
leanej kanonizacyi Błogosławionego Jozafata Arcy- 
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ot, wniosek przyszedł dziś pod obrady i 

Db. "Zdawat się, że! tym razem wniosek wy- |w tej drażliwćj sprawie nie uległ niezmiernemu 
działu się utrzyma i projekt rządowy nie przej- 
dzie, nikt bowiem w Izbie nie stanął w obronie 
tej ustawy, gdy przeciwnie, za powtórnem odrzu: 
ceniem jej przemawiało kilku posłów jak Winter- 
stein, Skene i inni reprezentanci przemysłu au 
stryackiego. 


jeszcze niższe, aniżeli podług taryfy ogólnej. Stąd 
powstał w świecie przemysłowym ogólny popłuch: 
jest bowiem obawa, że przemysł austryacki przy 
zniżonem cele nie wytrzyma konkurencyi ze związ- 
kiem celnym, zwłaszcza, że Prusy zawarły traktat 
handlowy z Francyą, który towarom fraucuzkim 
przystęp do Niemiec ułatwi, skąd na targi austrya- 
ckie w wislkiej ilości przyjść mogą. Popłoch mię- 
dzy przemysłowcami jest tem większy, ile że nie 
ma czasn na dostateczną agitacyę, gdy bowiem 
ów trakiat handlowy dnia 1go lipca ma wejść w 
wykonanie, więe Izba poselska nie dalej, jak we 
dwóch tygodniach za jego przyjęciem lub odrzu 
cenieniem oświadczyć się musi. I rzeczywiście, w 
tej nagłości leży słaba strona traktatu, być bowiem 
może, że niektóre gałęzie przemysłu za nadto bę- 
dą dotknięte, a zbyt mało pozostaje czasu, aby 
się z ich fabrykacyą powstrzymać można. Tem 
silniejsza jest agitacya przeciw I za traktatem. 
Przemysłowey stanęli jako jego przeciwnicy po 
jednej stronie, zaś kupcy, konsumenci i producen: 
ci surowych płodów jako: zwolennicy „zasad po 
drugiej. W tym przedmiocie na wezorajszem po 
siedzenia Izby niższej doszło. pięć petycyj, jedna 
za przyjęciem, większość zaś za odrzuceniem tra 
ktata. W Izbie samej panuje wielka niepewpość; 
dotychczasowo bowiem większość w tej kwestyi 
rozbita zupełnie: nie ma już posłów ministeryal- 
nych i opozycyjnych, lecz albo interes osobisty, 
albo interes wyborców stał się dla każdego wyłą 
cznem hasłem. Ta sama niepewrość i jakieś wa 
hanie się pannje także w wydziale, któremu spra- 
wozdanie jest powierzone. Przeciwnicy traktatu u- 
siłowali z początku sprawę przewlekać, domagal: 
się zwołania znąwćów, potem przesłachiwali mini 
strów względem ich dalszej polityki handlowej, 
narady jednak nie zostały przerwane, chociaż jak 
dotąd, ograniczają się na samem rozpoznaniu tra- 
ktatu. Nadmienić wypada, że traktatu tego Au- 
strya ani zmienić avi poprawić nie może, dla te 
go też Izba albo w całości go przyjąć, albo wca 
łości odrzucić będzie musiała. 

Że skutki jego, jeżeli będzie przyjęty, rozcią 
gną się i na Galicyę, o tem nie ma wątpliwości; 
gdy jedaak zapowiedzieliście w tej mierze szereg 
artykułów, przeto znaczenia jego pod względem 
Galicyi rozbierać nie będę, zwłaszcza, że podzie 
lam zdanie, któreście dotąd o nim wypowiedzieli. 


Wiedeń 10 maja. 


$. W Izbie poselskiej udało się dziś rządowi 
przeprowadzić jedną ustawę mimo autagonizma 
lewej strony, której wotum od niejakiego czasu 
było wszędzie rozstrzygające. Powszechnie wiado- 
mo, jak wszelkich nadużyć dopuszczają się w świe- 
cie handlowym ze znakami i cechami kupców i 
przemysłowców zagranicznych. Miewamy wyroby 
żelazne z cechą angielską. Płacimy za nie jak za 
towar angielski, a tymczasem wyroby te pocho 
dzą częstokroć z fabryk tutejszych i gatunek ich 
jest daleko gorszy od wyrcbów angielskich. Sprze 
dają ram płótno lub sukno, które według cechy 
swojej pochodzi niby z Holandyi lub Anglii, a 
często bywa tylko lichym wyrobem miejscowym. 
Tak samo dzieje się z winami, słowem z towa- 
rami wszelkiego rodzaju ; łatwo bowiem: sfałszo- 
wać etykietę, napis, pięczęć, stępel, cechę lub ja- 
kikolwiek znak zagraniczny, i przypiąć go do 
„ln na nim _wytłoczyć. Tego 

zagraniczni na towarach austryackich. Chcąc tym 
nadużyciom zapobiedz, wniósł rząd w końcu prze 
szłego roku ustawę, któraby pod warunkiem wza- 
jemności brała w opiekę znaki zagraniczne , a'to 
w ten sposób, iżby wolao było zagranicznym fa- 
brykom znaki swoje w którejkolwiek z izb han- 
dlowych austryackich protokółować. Wydział do 
zbadania tego projektu rządowego wybrany, nie 
chciał się wdawać w rozbiór projekta, lecz wy 
stąpił na posiedzeniu dnia 12 stycznia b.r. z wnio- 
skiem, aby Izba odrzuciła ustawę. Izba nie po- 
szła jednak za zdaniem wydziału, lecz poleciła 
mu bliższe zbadanie ustawy, Wypracował więc 
nowe, sprawozdanie kończące się wnioskiem, aby 
lzba' przeszła do motywowanego porządku dzien- 


Biskupa Połockiego Męczeunika* ogłosił 1). Za 
co niech będzie Bóg Najświętszy błogosławiony 
od wszelkiego stworzenia przez. wszystkie wieki. 
O ile cała ta sprawa z pewnych względów do 
całkowitego jej ukończenia wymagała sekretu, o 
tyle teraz stała się jawną, i całemu świata do 
wiadomości jest podana, aby chwalili Boga, któ 
ren przęz to w ogóle św. Kościołowi Powszechne- 
mu, a w szczególności całej Polsce, tax wielkie 
dobrodziejstwo wyświadczył. 

Donosząc o tak wielkiej i radosnej nowinie, 
odzywam się zarazem do całej Polski, szczegól- 
niej do prawdziwych i pobożnych katolików obn 
obrządków, iżby po złożeniu Bogu dziękczynnych 
modłów za tak wielkie dobrodziejstwo, raczy 
pospieszyć z hojnemi ofiarami na Uroczystość 
najwspanialszą kanonizacyi Błog. Jozafata, którą 
sam Ojciec święty w asystencyi biskupów z ca 
łego świata zebranych w kościele św. Piotra od- 
prawi. Nad ważnością tego akta rozwodzić się 
nie widzę potrzeby, gdyż każdy prawdziwy ka“ 
tolik łatwo ocenić potrafi: — zbytecznem więc 
byłoby wysilanie się z doborem słów dla zachę- 
cenia do brania udziała w tak świetnej i świętej 


sprawie przez złożenie ofiar na najwspanialszą | 


uroczystość kanonizacyi Błog. Jozafata, męczen 
nika, patrona całej Polski, — bo cała Polska ka. 
tolicka dostatecznie pojmie wielkość dobrodziej. 
stwa Boskiego , jakie jej w tym akcie zsyła a tem 
Samem, najchętniej swym wdowim groszem przy- 
czyni siędo uświeta:enia tej uroczystości. 
„Niewątpliwą przeto mam nadzieję, iż odezwa 
niniejsza nie będzie głosem wołającego na puszczy, 
że przynajmniej teraz Najprzewielebniejsi Arcybi- 
skupi i Biskupi pójdą za przykładem wyżej wzmian 
kowanego, a porozumiawszy się z Najszanowniej 
szem Duchowieństwem swych dyecezyj i, ozaajmi 
wszy pobożnym katolikom obu obrządków całej 
Polski, co dotąd niektórym tylko szczególnym o 
sobom mogł» bydź wiadomem, raczą czyunym u- 
działem doprowadzić tak wielkie dzieło do naj 
świetniejszego końca przez dostarczenie potrze 
baej kwoty, która z powoda, iż kilkunastu innych 
błogosławionych razem uroczystość kanonizacyjna 
się odprawi, o wiele mniejsza na nas przypada, 
jakto wyżej wzmiankowaem, gdyż tylko do 30,000 
gkudów czyli około 45,000 talarów wynosząca, 


1) Dekret ten był ogłoszony w Czasie z d. 7g0 maja. 


dził, że 


Wprawdzie żaden z nich nie twier: 
podobna ustawa jest niepotrzebna; każde 


mu bowiem z nich wiadomo, jak często np. prosty 
sobie Vóslauer pieczętuje się burgandią; w szeze- 
gólności też sprawozdawca Kaiser otwarcie przy- 
znawał, że szczególnie Tyrol odznacza się takiem 


podszywaniem się pod zagraniczne fabryki i fic 


my. Wszyscy ci mowcy jednak występowali prze- 
clw ustawie w mowie będącej, bo im się zdawało, 
że forma, w jakiej ją rząd zaleca, sprzeciwia się 
konstytucyi i podkopuje zasady konstytucyjne. Te 


argumenta jednak nie trafiły, jak widać, do prze 


konania posłów z naszego kraju. 
bowiem wniosku wydziału powstali wszyscy jak 
jeden za ustawą rządową i przeważyli szalę na 
korzyść tej ustawy, która tym sposobem większo- 
ścią głosów przyjętą została. Tutejszy świat prze- 


mysłowy nie będzie z niej koatent, lecz dla Gali 


cyi będ 


nomiści 


a na tę sumę, pomimo najkrytyczniejszych czasów, 
przy dobrych chęciach cała Polska zdobyć się po- 


trafi, A 


domo w jaki sposób dowiedziawszy się o moich 
odezwach, poprzednio w tym przedmiocie wyda- 


dzić mogła. 


zie ona bardzo dobroczynną. 


Ważna dla nas bardzo kwestya permanencyji 
wydziału nad reformą podatków obradującego, była 
wprawdzie dziś ną porządku dziennym, lzcz nie 
została jeszcze stanowczo załatwiosą. Na wniosek 
Schindlera odesłano ją do osobnego wydziału, któ- 
ry jutro ma być wybrany. Posłowie nasi obu frak- 
cyj wotowali za Schindlerem, pomimo że uchwała 
stanowcza wyłącznie od nich zależała. Skoro je- 
doak przychylili się do odroczenia sprawy, to znak, 
że sami jeszcze nie mają dostatecznego przeko 
nania, czy reforma podatków wypadłaby na ko- 
rzyść czy też na niekorzyść kraju. Reforma, jeżeli 
znacznie się odwlecze, odsunie zarazem na czas 
dłuższy wszelkie ciężary, jakieby na kraj sprowa: 
Lecz jeżeli pójdzie w odwłokę, tó 
z drugiej strony zachodzi obaws, że rząd tymcza- 
sem postara się o opodatkowanie kraju podług 
kadastru, który już jest na ukończeniu: a fo nie 
wątpliwie byłoby bolesnym ciosem dla kraju. Eko- 


nasi, a osobliwie wydział krajowy, powin 


ciby także w tej kwestyi wystąpić ze zdaniem, 
zanim przyjdzie do stanowczej decyzyi Izby. 


Wiedeń 10 maja. 


— nr. W chwili kiedy w Iusbruku, Wenecyi i 
Palmaauova mają przyjść jeszcze w tym miesią- 
cu pod rozprawy procesa polityczne wynikające 
ze znanej awantury farlańskićj, znów nadchodzą 
doniesienia o nowych niepokojących symptoma 
tach objawiających się w poładuiowym Tyrolu od 
chwili, kiedy stajały śniegi i uczyniły przystę 
pniejszemi wąwozy górskie. Szczególaiej donoszą 
stamtąd o przemycaniu broni, które teraz częstszem 
ma być na gran'cy tyrolsko-wołuskiój, tak że po- 
mimo wszelkiój cznjności w pilnowaciu granie 
przecież nie można całkiem zapobiedz temu prze- 
mytnictwu. 
wagę, pokazuje się już z tego, że i rząd włoski 
zwraca na nis oko i w celu ostrzejszego pil- 
nowania granicy wzmocnił straż graniczną w do- 
linach Valtellin i Trompia znacznymi oddziałami 
bersalierów. Równocześnie dostały władze w Bre- 
scii i Bergamo rozkaz podwojenia baczneści, aby 
WBJ; "inf "los" zanien gwplau teraz jakićj no- 
Wobec obrotu rzeczy, który może teraz nastąpić 
w skntek misyi Vegezzego, fakt ten, który ma 
być peway według zdania osób dobrze poinfor- 
mowanych, nie jest bez znaczenia. 


e objawy ts zasługują na pewną u 


Rzym 4 maja. 


Dziennik urzędowy rzymski oznajmił ogłoszenie 
dekreta pozwalającego przystąpić do uroczystćj 
kanonizacyi bł. Józefata, który wam już przesła. 
łem, Dekret ten jest ważnym nietylko dla tego, 
iż pornszy uczucie katoliekie i polskie nieszczęśli- 
wćj Białornsi, dokąd się może kiedyś pokryjomu 


AAAA AAAA AA O, S 


Po odrzuceniu 


CZAS z Piątku 12 Maja 1865. 


dostanie, ale dla tego także, iż okazuje, że Papież 


parciu dyplomacyi rosyjskićj, zabiegom barona 
Meyendorfia i hrabiego Szuwałowa, umyślnie przy- 
słanego, by kanoaizacyą wstrzymać, lecz że się od 
razu postawił wyżćj od tych wszystkich wzglę. 
dów. Tkliwym był obraz, jaki się onegdaj w ko 
ściele ów. Atanazego przedstawił, kiedy Papież 
słuchał mszy klęzzący podłag obrządku słowiań 
skiego przez rodaka naszego ks. Izydorego Dol- 
niekiego z wielxiem namaszczeniem odprawianćj. 
Atoli tak licznie zgromadzeni Polacy i księża nasi 
obu obrzędów otaczający Ojca Swiętego, wielkie 
go doznali rozczarowania sluchająż tój mowy, 
którą wam w krótkości posłałem, a w której nie 
było nawet wzmianki o Polsce, o Litwie, o Rusi. 
Ostre wyrazy wysokiego dostojaika rzymskiego 
publicznie w kolegium grecko-ruskiem wyrzeczone, 
jaki w ostatnim liście mym przytoczyłem, po 
dały jedaak prawdziwy klucz tój zagadki. Jakoż 
we wielu innych nader poważnych świadectwach 
znalazłem ich potwierdzenie. Papież był wielce 
zaguiewany za obojętucść względem sprawy na 
rodowego patrona i męczennika, oraz za rozma:te 
zawody, jakich doznał w ciągu upłynionego roku 
od kilka osób świeckich i duchownych. Bezrozumna 
pclemika ruskiego Słowa podana Ojcu Świętemu 
wielce go ubodła, a tem żywićj ją uznał, jak po 
wiądają, że poufue listy .z jego polecenia pisane 
w Sprawie kanonizacyjnój przez czcigodnego O. 
Michała Dąbrowskiego, *prowincyała Bazylianów 
caléj Rusi i postulatora sprawy, nietylko że zo 
stały bez odpowiedzi, lecz przeszły niepojętym 
jakimś wypadkiem do ruskiego Słowa. Na wszyst- 
kie zaś iune odezwy postulatora jeneralnego głę 
bokie milczenie odpowiedziało w całym kraju i 
za granicą, wyjąwszy kilka ofiar z Poznańskiego 
nadeszłych, które wystarczyły na opędzenie tyl- 
ko połowy wydatków na rewiżyą procesu i na 
ogłoszenia dekretu. Jeden Śp. ks. Przyłuski jako 
następca dawnych prymasów korony polskiej, 
napisał przed Śmiercią wymowny a gorący list 
do Ojca Swiętego prosząc go o kanonizacyą bło 
gosławionego Polski patrona; i ten to list wywołał 
przytoczone przezemnie, zbyt może wyłączne, ale 
niemnićj autentyczne wyraży Piusa IX: „Jedon 
był Pelak w Polsce, i teo umarli!“ Pomimo abso 
lutności swojój stanowią one najpiękniejszy pane- 
giryk i napis grobowy dla zmarłego arcybiskupa 
jaki kiedykolwiek na cześć jego ułożyć zdołają. 
Ojciec Swięty w kulegium grecko-ruskiem we 
goło ze wszystkimi rozmawiał. Kiedy O. Marty 
now, wydawca żywota bł. Józefata nąpisanego 
przez ks. Suszę, zbliżył się, by jego stopy uca 
łować, Papież powiedział żartobliwie jenerałowi 
Jeznitów i Ojcu Pierliagowi asysteatowi: „Wyście 
Moskale, ale ten to prawdziwy Moskal!“ Poczem 
zaczął bardzo łaskawie i mile z Ojcem Martyno- 
wem rozmawiać. Wiadomo, że nawróceni Moskale 
mianowicie zaś ci, którzy do zakonu jezuickiego 
wstąpili, utrzymują, iż bł. Józafat Kuncewicz był 
ich rodakiem, że z Polską związku nie miał, i że 
skoro Rosya katolicką zostanie, co wedla nich 
rychło ma nastąpić, Polacy utracą wszelki rozsą 
day powód do narzekania na panowanie rosyj- 
skie. Tegoż dnia w wieczór w kościele św. Ata 
nazego monsignor Giorgi prałat tutejszy powie 
dział kazanie o tym Ojen Kościoła, a wspomina- 
jąc o błogosławionym Józafacie, policzył go także 
do narodowości greckiej, ale nie umiał wyrazić, 
czy był rodem ze Sparty czy z Koryntu. 
„Dnia wezorajszego p. Vegezzi miał znowu dła- 
dniach posyłał on do | Tarynu sekretarza PWEĘB 
p. Maarizi z ważnemi depeszami do króla. P. Mau 
rizi przywiózł zatwierdzenie wszystkich układó » 
byłogo ministra, który wyjedzie stąd jutro albo 
pojutrze dla zakomuaikówania królowi stanowcze 
go rezultata rokowań i papierów tyczących się ta. 
kowych. Wróci jednak do Rzymu przed konsy- 
storzem, który się w czerwcu odbędzie, dla poro 
zumienia się z Ojcem Świętym względem kandy 
datów na wakujące stolice biskapie na całym 
Półwyspie, wyjąwszy obsadzone jaż stolice w Le 
gacyach, Marchiach i Umbryi. Następnie p. Ve- 
gezzi ma tn pozostać w charakterze niearzędowe 
go ajenta króla wł,skiego jak p. Odo Russell 


jest ajentem angielskim. Rozkaz cofnięcia prawa 
o zniesienin klasztorów wyszadł od Ojca Świętego, 
chociaż to troskliwie przed nieprzyjaznemi Papie- 
stwu Izbami włoskiemi ukrywają: Pius IX zażą 
dał dnia 23 kwietnia w wieczór, by prawo cofaię- 
to, a p. Vegezzi wyszedłszy z Watykanu w nocy 
zatelegrafował do króla w imieniu Papieża; król 
zaś rozkazał natychmiast cofoąć wniosek. Szcze 
gół ten dowodzi, jak daleko jnż postąpiono na 
drodze porozumienia się w sprawach duchownych. 
Jednocześnie prawie zaprotestował król Franci 
szek neapolitański wobae kardynała Antonellego 
przeciw układom z p. Vegezzim toczącym się 
wbrew prawu nominacyi, jaki w królestwie Oboj- 
ga Sycylii posiada, a margrabia Bargagli zaniósł 
protest w imieniu W. księcia DToskańskiego. Odpo- 
wiedziano im, że wierni nie mogą zostawać bez 
pasterzy i bez sakramentów aż do przywrócenia 
burbońskićj i lotaryńskićj dynastyi. Przemaga tu 
przekonanie, że ani p. Persigny ani Francya u- 
działa nie mieli w obecnych rokowaniach. Papież 
chce całkiem Cesarza Napoleona i rząd francuski 
usunąć od nich i pozbyć się francuskiego wpły 
wu. Pisząc do króla włoskiego użył wyrazu nasza 
wspólna ojczyzna mówiąc o Włoszech. List ten 
odszedł do Tarynu parę tygodni przed przyjazdem 
ks, Persignego. Ten zaś wyjechał do: Nsapolu 
przed drugiem posłuchaniem p. Vegezzi, na któ- 
rem sprawa stanowozo załatwioną została. Hr. Sar- 
tiges musiał ubocznie dowiadywać się o układach, 
o których go ani p. Vegezzi ani kardynał Anto: 
nelli nie zawiadomili. Jeż'i więc Cesarz Napoleca 
zachęcał nawet obie strony do porozumienia się 
w kwestyi duchownćj i skłaniał rząd włoski do 
kroku, który nieprzyjaciołom Włóch miał odebrać 
połowę siły moralnćj, głównie opartćj na uciska 
religijnym przez rząd włoski wywieranym, to sko 
rzystano z jego rad, ale postanowiono ominąć je- 
go pośrednictwo. 


Wiedeń 10 maja. Mimo codziennych w osta- 
tnich czasach posiedzeń Izby poselskiej narady 
wydziału zajmującego się rozbiorem nowej taryfy 
ċelaej odbywają się bez przerwy, niekiedy nawet 
dwa razy dziennie. Nie myślimy. zatrudniać czy- 
telników naszych szezegółowym opisem przebiegu 
rozpraw w wydziale, ile, że rzadko kiedy d>tyczą 
one spraw obojętnych dla naszego kraju, a o tych 
dzienmk nasz w innem miejscu wkrótce się roz 
pisze, w tem zaś miejscu o opiniach wydziała wte- 
dy będzie pora do mówienia, skoro w poprawnej 
edycyi powtórzą się w Izbie. 

W sprawozdaniach więc naszych z przebiegu na 
rad tego wydziału podaosić będziemy tylko roz 
prawy ogólniejszego znaczenia, unikając pilaie dro- 
bnostkowych kwestyj w nim zwykle traktowanych. 
Dziś zapisać możemy, iź na jedno z ostatnich po 
siedzeń przybyli na zawezwanie wydziału p. mi- 
aister spraw zagranicznych i przewodniczący mi- 
uisterstwu handlu, który imieniem rządu złożył od 
powiedź na następne dwa zapytania: 1) Ażali pod- 
aiesienie ceł zewnętrznych w porównaniu z pozy- 
cyami traktatu handlowego uważa rząd za dopu 
szczalne — tudzież 2) ażali okazuje gotowość okre- 
ślenia pewnego terminu dla taryfy w ten sposób 
zmienionej? Rząd z swej strony oświadczył bar. 
Kalchberg nie zamierza zatrzymać nadal systemu 
ceł różniczkowych i na tem stanął stanowisku przy 
akładaniu pozycyj nowej taryfy celnej. Jednako- 
woż, skoro taryfa przedłożoną jest Radzie państwa 
do postępowan'a z nią w myśl konstytucyi, przeto 
Izba ma sposobność poparcia swego przekonania. — 
S A DNS ER nar on pré określonym, 


LZ iei 
gdyż tym krokiem teraż iejsza. fada państwa prze 


e a 
nie byłaby w możności zmienienia poszezagólnych 
pozycyj, lnb też całej taryfy. 

Oświadczenie to br. Kalchberga Izba z żywym 
zadowoleniem przyjęła do swej wiadomości. 

— Wypadkiem politycznym dni ostatnich było 
objęcie kuratoryi iastytatu terezyańskiego przez p. 
Schmerlinga. Odpowiadając na przemowę prefe- 
sta zakładu Dra Demela, p. Minister stanu roz 
wiódł się szeroko nad przeznaczeniem fundacji 
Maryi Teresy, która to fundacya zdaniem p. Mi- 
aistra stanu, zaspokoiła potrzeby nietylko Swego 


chociaż Słowo ruskie lwowskie niewia 


nych, wystąpiło przy końcu r. z. dwukrotnie prze 


ciw tej 


szczędząc najhaniebniejszych obelg— na jakie i roz- 


sprawie z największem szyderstwem , nie 


sądny syzmatyk możeby się nie zdobył, co Dzien 


nik Warszawski z d. *,, listopada r.z. przedru. 


kował z 


nów galicyjskich stanowczo, iż ci na sprawę ka- 


e Słowa— i zapowiedziało w imieniu Rusi 


uonizacyi błog. Jozafata i grosza nie dadzą; wie 


dząc jednakże, iż zwolenników idei Słowa jest tyl- 
ko mała cząsteczka, a prawdziwi Unici galicyjscy 
zdania ich nie podzielają, przeto spodziewać się 


można, 
stkiemi 


iż prawdziwi Uaici galicyjszy za wazy- 
katolikami chętnie ofiarami swemi do tej 


uroczystości przyłożyć się zechcą: a w jakim 
stosunku? lub... jeśliby Słowo ruskie w zapowiedzi 
swej rzeczywiście objawiło zdanie wszystkich Ra 


sinów galicyjskich ?... to czas okaże, gdyż w dru- 


giem sprawozdaniu wszystkich na ten cel pobo- 
żno ofiary wyszczególnioae będą. 


ostatnie 


Pobładając ufaość w Bogu, który tę sprawę 
w tak cudowny sposób; wskrzesił, gdy przez 
dwa lata, pomimo swej czystoś'i jeszcze. 
tyle tradnych kolei przechodzić musiała, iż dopiero 


teraz na stopnia doskonałości Bóg ją postawił: 
cieszyć się możemy nieomylną nadzieją, iź On ró 
wnie natchnie serca prawdziwych sług swoich, 


co z naj 


szozerszego serca, składając według swej 


możności ofiary, dokonają woli Jego tryumfalny 
uroczystością. 


Wielo 


m byłoby trudno wprost do mnie swe ofia 


ry przesyłać: dla ułatwienia więc upoważnionymi 
zostali dla sprawy kanonizacyjnej za potwierdze 
niem kongregacyi obrzędów na całą Galicyą i Wiel 


kie Księstwo Krakowskie JW. Prałat ksiądz Rc- 


man Spital. proto-notaryusz apostolski, ogólnym 
postalatorem i głównym kasyerem, zamieszkały w 
Wiedniu Favoriten Strasse Nr 20; a na całe Wiel 


Prałat k 


płanów 
torami. 
będą s 


kie Księstwo Poznańskie i dyecezyą Chełmską, o 
gólnym postulatorem i głównym kasyerem, JW. 


siądz Jan Koźmian proto-notaryńsz apostol 


ski w Poznaniu; nadto innych wielu zacnych ka- 


znajduje się tamże mianowanych postula- 
Na tych przeto ręce ofiary pobożne niech 
kładane, a ci zebraną sumę z wyśSzcze- 


jeden zacny kapłan nadesłał papierami 150 rabli, 


gólnieniem, zkąd wiele wpłynęło na cel przezna- 
czony, przesłać nie omieszkają, która podług tegoż 
dla wiecznej pamiątki w księgę umyślnie na to spo 
rządzoną wpisana zostanie. 

Kanonizacya Błogosławionych , których dekreta 
już wyszły, przeznaczona jest na miesiąc maj 1866 
r. Wszyscy iani postałatorowie złożyli już potrze- 
bną sumę na tę uroczystość. Łatwo bardzo każdy 
pojmie stanowisko postnlatora sprawy błog. Joza- 
fata, który na tę ani grosza nie ma, bo nawet na 
koszta dekretu wiele ,mu brakuje. Zamilezam na 
teraz, jaką opinię zjednała sobie Polska w Rzy- 
mie, a szczególniej ci, których to najbardziej ob- 
chodzić powinno, przez obojętność dla tej najświę 
tszej sprawy. O ile możności usprawiedliwiam to 
nieszczęśliwemi czasami i cieszę się nadzieją, że to 
wszystko da się naprawić. Lecz gdybym do końca 
sierpnia w tem był zawiedziony i nie mógł potrze 
bnej kwóty na kanonizacyę złożyć— w następstwie 
czego błog. Jozafat nie mógłby wraz z innemi bydź 
kanonizowany— w takim razie z największym smut 
kiem musiałbym ogłosić szczegółowe sprawozda- 
uie wykazujące cały stan rzeczy i wyrazić na kim 
wina tego cięży. 

Wyżej nadmieniłep, że koszta stanowczego de- 
kretu wynoszą okołą 2700 skudów, o którą wielo. 
krotnemi odezwami wprasząłem. Rezultat zaś z tych 
otrzymałem następujący : 

1. Z prowincyj dawniej przez Rosyę zabranych, 


które wymienione uczyniły 96 szkudów. 

2. Z Królestwa Kongresowego, jeden najszano. 
wniejszy kapłan nadesłał 1527 rubli, za które ban- 
kier rzymski wypłacił szkudów 979 i bajoków 2. 

3. Z Poznania nadesłano 506 szkudów. 

4. Z Wiednia, jęden najszanowniejszy kapłan 
przysłał 500 szkudów. 

5. W Rzymie jedna zacna osoba ofiarowała 140 
szkudów. | 
„6. Szanowni kapłani powiększej czyści emigran- 
ei złożyli szkud. 3Ļi baj. 41. ` 

Z całej zaś Galicyi wraz z W. Ks, Krakowskiem 
chociaż ci, których to najwięcej interesować po- 
winno najdokładniejszą mieli o tej sprawie wiado- 
mość, ani jeden grosz nie wpłynął. : 

Ogólna zatem snma na koszta dekretu kanoni- 
zacyjnego błog. Jozafata, którą dotąd otrzymałem 
wynosi szkudów 2252 i baj. 48. 

Obiegają wieści, że od dwóch lat po różnych 


miejscach zbierano składki na kanonizacyę błog. 
Jozafata: oświadczam więc, że, oprócz wyżej wy- 
mienionej kwoty i z tych tylko miejse, żadna inna 
do mnie się nie dostała. Nadesłał wprawdzie JO. 
książe Władysław Czartoryski na początku b. r. 
6000 kilkaset franków, lecz te dostały się mema 
*spółkoledze, które w przychodzie włoskiego po- 
stułatora na ten cel zamieszczone zostały. 

Ponioważ nie wszystkie jeszcze koszta w spra. 
wie wyjścia dekretu są opłacone, przeto całkowi- 
tego rachunku wydatków nie jestem w stanie te- 
raz do wiadomości podać, pozostaje to więc do pó 
żaiejszego sprawozdania, gdy Bóg dozwoli odpra- 
wienia uroczystości kanonizacyjnej, w którem i roz 
chód tea wyszczególniony będzie. 

Dan w Rzymie przy kościele Najświętszej Ma- 
cyi Pauny Zyrowickiej (Madonna del Pascolo) dnia 


2 maja 1865 r. 
X, Michał Dąbrowski, 
zakonu św. Bazylego Wgo prowincyał 
prowiacyi polskiej, 
sprawy kanonizacyjnej błog. Jozafata 
jeneralay postulator. 


— pog- M 


0d Wydawcy Dzieł Długosza. 


Sprawozdanie. z wydawnictwa dzieł Długosza, 
okazało, że nakład na wydane dotychczas trzy to- 
my „Libri Beneficioram*, wyaosi ra. 7653, a suma 
ta rozłożona na 1016 egzemplarzy odbitych, stano- 
wi rs. 7 kop. 50 na egzemplarz, czyli rs. 2 kop. 50 
aa każdy tom. Dotychczasowa cena prenumeracyj- 
na po ra. 30 za egzemplarz Łacińsko-Polski, ma 
jący składać się z 15tu tomów: 9 Łacińskich a 6 
Polskich, wynosi po re. 2 na tom; a więc przyno: 
si straty '/, od ceny nakładowej. Strata ta mo- 
głaby się jeszcze powetować na nakładzie pozo- 
stałych 12 tomów, gdyby ją pokryła liczba prenu- 
meratorów. Ale gdy ta czterechset nie przenosi (li- 
czące w to 123 egzemplarze zapłacone z góry przez 
9 prenumeratorów), a prenumeratorów na egzem- 
plarzo Polskie jest tylko 36cin, Wydawnictwo dzieł 
Długosza przymuszone jest podać do powszechnej 
wiadomości, iż dotychczasowa prenumerata zam- 
kniętą będzie z dniem 1szym Czerwca r. b. Od dnia 
dzisiejszego już „Liber Beneficiorum* wchodzi w 


sądzałaby o tyle czynności przyszłe, iż takowa 


cząsu, lecz i następnych wieków. „Dziś wię cej 
niż przed stu laty — mówił p. Minister stanu — 
pożądaną jest instytucya, w której młodzież ze 
wszystkich krajów cesarstwa austryackiego wy- 
chowaną bywa w dachu na wskróś austryackiem, 
w którym zaszczepiają w młodzież ducha pra- 
wdziwie austryackiego, owego ducha, który jest 
koniecznie potrzebny, jeżeli nie ma upaść potęga i 
znaczenie Austryi“. W tych słowach cel i dążność ia- 
stytacyi terezyańskiej wypowiedziane bez ogródki. — 
Następnie wyraził p. Minister stanu wdzięczność 
swą za łaskę monarszą, która postawiła go na 
czele tak znakomitego zakłada, dopełniającego w 
miniatatze tej samej idei, nad której urzeczywi:t- 
nieniem pracuje mówca w wyższych sferach polity- 
ki, idei „dokonania jedności państwa na 
aowych podstawach“. Od czasu swego mia- 
nowania nie zdarzyło się p. Ministrowi ani razu 
określić tak jasno i tak szczerze swego pro- 
gramatu. 

— W połowie bieżącego miesiąca rozpocznie 
się w Inspruku rozprawa ostateczna w procesie 
trzydziestu Włochów tyrolskich oskarżonych o 
zbrodaię stanu. Rozpiawa odbywać się będzie 
przy drzwiąch zamkniętych, eczema insprucki ko- 
respondent dawnćj Zressy, od którego wiadomo- 
ści tój pożyczamy, bynajmnićj się nie dziwi, ma 
jąc na względzie żywy nader współadział Wło- 
chów zamieszkałych w laspruku dla toczącćj się 
sprawy. Plan zrewolacyonizowania południowego 
Tyrolu miał być, zdauiem tegoż korespondenta, 
bardzo zręcznie obmyślonym. Nie możaa jaż 'te- 
raz wątpić, iż stronnictwo italianissimów — w mia- 
stach południowego Tyrolu znajduje silne bardzo 
poparcie. Inaczćj — skarży się korespondent Pre. 
sy — było tu przed 40 laty: wówczas: liczono w gó- 
rach między Vicencyą, Bassano a Trydentem 52,000 
Niemców, którzy w większćj części do tój chwili 
zwłoszeli. 

Korespondent z Werony do innego z dzienaików 
wiedeńskich podaje również fakt będący wymo- 
waym przyczynkiem do przedstawienia usposobie- 
aia miejscowego. Wiadomo, iż w całych Włoszech 
potworzyły się komitety dla obchodu rocznicy u: 
codzin Dautego w tym miesiącu przypadającej. 
Z wielkim zapałom krzątał się koło tej sprawy 
i komitet w Wervnie istniejący, w której murach 
Dante w chwilach wygnania czas niejaki spędził. 
W programacie uroczystości zapowiedzianem było 
odsłonięcie pomnika i inne odpowiednie pamiątce 
aroczystości. Termin obchodu we Florencyi i w Ra- 
wennie miał być dniem uroczystości w Weronie. 
Tymczasem rzecz cała spełzła na niczem, a to 
z następującego po* oda. C. k; komenda wojsko- 
wa oznajmiła komitetowi, iż dla utrzymania po 
rządku a zarazem dla podniesienia uroczystości 
każe ustawić gdzie należy oddziały wojska mają- 
ce stać szpalerem, a nadto oświadczyła gotowość 
oddania kapel wojskowych na czas obchodu 
pod rozkazy komitetu. Niespodziewana ta propo- 
zycya nabąwiła komitet niemałego kłopotu: nie- 
cheąc przyjąć a nie mogąc odrzucić postanowiono 
zaniechać uroczystości. Natomiast zawezwano lu- 
dność do wzięcia jak najgorętszego udziału w u- 
roczystościach florenckich, w których Werona re- 
prezeutowaną będzie przez osobną deputacyę. 


Włochy. 


Italia, dziennik wychodzący w Turynie, zamie- 
szczą okólnik ministra spraw wewnętrznych do 
prefektów włoskich w przedmiocie cofnięcia pro- 
jektn do ustawy o korporacyach religijnych i cha. 
rakterze misyi poleconej p. Vegezzi. 

Turyn 2 maja 1865. 

Jak panu z dzienaików politycznych wiadomo, 
rząd postanowił eofaąć, w chwili, gdy dyskasya 
już się rozpoczęła, projekt do ustawy o zniesieniu 
korporacyj religijnych. Fakt ten wzniecił natural- 
aie pewien ruch w opinii publicznej, rach tem 
większy, im żywsze było oczekiwanie i pragnienie 
załatwienia tej ważnej kwestyi. 

Akt rządowy tłómaczony był i sądzony w spo- 
sób rozmaity i z rozmaitego stanowiska. Niektórzy 
upatrywali nawet jawne powinowactwo pomiędzy 
eofaięciem ustawy i m'syi powierzonej p: Vegezzi 


handel księgarski, po cenie sklepowej rs. 12 za 
trzy tomy (LO talarów w Niemczech 18 flor. w Au- 
stryj). „Hustorya Długosza“ w tekscie Łacińskim, 
zajmie tomów 6, (tomy 2, 3, 4 5 i 6 dzieł zupeł- 
aych), i jako osobne dzieło sprzedawać się będzie. 
„Żywoty: Świętych i Biskupów, oraz pomniejsze 
dzieła Długosza, i żywot tego najpierwszego dzie- 
jopisa naszego, składać będą tom jędea, czyli lszy, 
dzieł Długosza po Łacinie. Tekst Polski obejmo- 
wać będzie tomów 6, to jest, w tomie lszym „Ży- 
woty* i dzieła pomniejsze; a w tomach od 2go do 
końca 6go, „Historyę Polską“ w tłómaczeniu pro- 
fesora Karola Mecherzyńskiego. Dla dotychczaso- 
wych prenumeratorów i dla tych, którzy przedpła- 
tę przynajmniej w połowie niszczą przed dniem 
lszym Czerwca, cena przedpłaty pozostanie ta sa- 
ma. Z dniem lszym Czerwca r. b. przenumerata 
wynosić będzie: 1) Na egzemolarz kompletny Ła- 
ciński i Polski, złożony z tomów 15tu (z których 
trzy ostatnie tekstu Łacińskiego, znajdują się już 
w bandlu księgarakim) rs. 45. 2) Na egzemplarz 
Łaciński, złożony z tomów 9ciu (z których trzy o- 
statnie już wyszły) rs. 30. 3) Na egzemplarz Pol- 
ski, złożony z tomów 6cin rs. 20. Prenumerata no- 
wa przyjmować się będzie tylko w ratach po ra. 15 
aa egzemplarze Łacińsko - Polskie i Łacińskie, a 
po rs. 10 na egzemplarze Polskie: w Warszawie, 
w Księgarni Grebethnera, lub w domu wydawcy, 
przy ulicy Senatorskiej Ner 471, u Rządcy domu 
A. Kondrackiego; w Krakowie, u Sekretarza wy- 
'dawnietwa p. Józefa Łepkowskiego (Rynek 48). 
Wszyscy prenumeratorowie z Królestwa i z Cesar- 
stwa, zgłaszać się zechcą do Warszawy; wszyscy 
zagraniczni do Krakowa, z niszczeniem przedpła- 
ty, i po odbiór tomów, w miarę ich wychodzenia 
z druku; O czem zawsze przez pisma publiczne 
ogłoszonem będzie. Pauowie Kollektorowie dotych- 
czasowi najuprzejmiej proszeni są dnia 1go Czer- 
wca r. b. powierzone sebie bilety prenumeracyjne 
dotychczasowo, lub pieniądze za nie otrzymane wraz 
z rachunkiem złożyć w Warszawie u Rządey domu 
Ner 471, przy ulicy Senatorskiej, A. Kondrackiego; 
lub w Krakowie u p. Józefa Łepkowskiego (Rynek 
48), gdyż po lszym Czerwca nie opłacone bilety 
prenumeracyjne dawniejsze, żadnej wartości mieć 
nie będą. 
Aleksander Przeździecki. 

wek 
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do Stolicy 8., nie wałając się twierdzić i głosić, 
że cofnięcie to jest następstwem formalnym tej 
misyi, a tem samem zupełnem opuszczeniem pier- 
wotnego projektu, zmianą polityki, koneesyą uczy- 
nioną Dworowi rzymskiemu z uszczerbkiem praw 


państwa. 

Wysnuwano z tego smutne następstwo, że mi- 
nistsryum weszło na drogę wsteczną, nusunąwszy 
na bok sprawiedliwe i słuszne pragoienia narodu. 

Ministerym przeświadezome o ważności Swego 
mandatu wobec państwa i korony, pewne, iż za 
wsze trzymało się i trzyma polityki szczerej, lo- 
jalnej, jaka przystoi godności naroda, uważa za 
właściwe jasno wytłomaczyć reprezentantom 8wolm 
w prowincyach Królestwa powody postępowania 
swego, aby ci mogli z kolei w potrzebie oświecić 
i uspokoić umysły wzburzone i utrzymać w ladzie 
zaufanie do rządu królswskiego. KDE 

A naprzód, minister uważał za właściwe i stó- 
sowne wycofać z Parlamentu projekt ustawy o 
zniesienia korporacyj religijnych, ponieważ opozy- 
cya i trudności rozmaitej natury, na jakie projekt 
przedłożony przez ministeryum napotkał, a mia- 
nowicie ostataie głosowanie, kazały mu przewidy- 
waó, ż9 projekt ten nia może być doprowadzony 
pomyślaie do końca w oba Izbach parlamento. 
Jednakże, jeżeli uwaga ta doradzać mogła wła- 
ściwość cofuięcia ustawy, rząd przekonany 0 wa- 
ności politycznej tego. środka i moralnych oraz 
ekonomicznych korzyści, jakie ztąd wynikną, ma 
silny zamiar przedłożyć go znowu na przyszłej 
sesyi prawodawczej. : 5 

Co się: tyczy misyi do Stolicy $., rząd królewski 


nie waba się, panie prefekcie, potwierdzić panu 


tego eo jnż oświadczył w Izbie depatowanych, to 
jest, że przez rokowanie to nie ma, bynajmniej 
zamiaru odstępować od zasad podstawowych, na 
jakich opiera się polityka Królestwa Włoskiego. 
Jeżeli Ojciec $. w swej pieczołowitości religijnej 
uważał za stósowne zgłosić się do rządu królew- 
skiego, aby mn przedstawić potrzebę zgodnego 
zapełaienia opróżałonych siedzib biskupich w Kró 
lestwie, rząd włoski nie mógł inaczej uczynić, jak 
przyjąć podobae zaproszenie, bądź przez cześć dla 
naczelaika katolieyzmu, bądź z własnego obowią- 
sku i polecająć tę misyę komaudorowi Vegezzi, 
nie mógł mieć ianego zamiaru, jak pogodzenie 
wyłącznych iateresów kościoła z interesami pań- 
stwa. 

Lecz nie można w żaden sposób przypuszczać, 
że w akcie tym wielce właściwym, rząd zapomnieć 
mógł o obowiązku strzeżenia zazdrośnie praw i 
ustaw państwa, prerogatyw korony, i utrzymania 
nietykalnych i zastrzeżonych kwestyj politycz- 
nych, wiążących się z kwestyą religijną lab które 
cheą się z nią mieszać. 

Podpisany podając przeto oświadczenia do wia- 
domości twojej panie pref-kcie, liczy nieogranicze- 
nie ną ciebie, iż środkami, jakie uznasz za naj- 
właściwsze i wpływem, jaki ci słusznie jedna 
wysoki twój urząd, zechcesz dokonać tego, aby 
w prowincyi tej opinia publiczna nie dała się skła 
niać do wniosków sprzecznych z prawdą, lub tylko 
do myluego ocsnienia postępowania rządu w przed- 
miocie tak ważnym i delikatnym. 

Podpisany spodziewa się po uprzejmości pana 
prefskta poświadczenia, iż odebrał niniejsze pismo 
i kilka słów o rezultacie kroków jego w tei mierze. 

Minister G. Lanza. 


Ameryka. 


- Zajęcie Mobile. jest już dziś faktem. Zdoby- 
cie tej tak długo i pomyślnie bronionej twierdzy 
wej kosztowało zwycięzców stosunkowo mało 
ofiar. Rozpoczęto zdobywanie tej twierdzy od cza- 
sa, kiedy zajęto warownie Granger i Gaines sta» 
nowiące wchód do zatoki; najnowsze działania 
skierowane były przeciw tak zwanej hiszpańskiej 
warowni, tudzież przeciw warowniom Aleksandryi, 
Tracy, Hagar i Blakely. W sobotę d. 8go kwie- 
taia zrobiono przygotowania do uderzenia na wą- 
rownię hiszpańską; 22 dział Parrvta ustawiono 
w oddaleniu półmilowem, a trzy baterye posunięto 
o jedaę trzecią mili pod okopy nieprzyjacielskie. 
Na dany znak rozpoczęła cała artylerya poparta 
przez dwie łodzie kanonierskie ogień na waro- 
wuią, a równocześnie szli naprzód sapery i tyra- 
liery, którzy każdego nieprzyjacielskiego artyle- 
rzystę, skoro tylko głowę wychylił, robili nieszko- 
dliwym ; przez całą noe trwał ogień w całej sile; 
około północy warownia odpowiadała coraz sła- 
biej, a wreszcie całkiem numilkła. O wschodzie 
slońca poddała się warownia, a. wojska Unii za- 
jęły ją wraz z warownią Aleksandryą, która tylko 
czas krótki opór stawiała. Zwycięzcy zdobyli 20 
do 25 dział, wislką ilość amunieyi i wzięli 1000 
jeńców. Działa zdobytych warowni skierowane za 
raz przeciw warowniom Tracy i Hnger przy uj- 
ciu rzek Blakely i Apalachee, ale wkrótce się 
pokazało, że i te punkta opuszczono. O tym cza: 
Bie nadeszła wiadomość o wzięciu Richmondu; od- 
czytano ją zaraz wojsku z rozkazem uderzenia na 
warownię Blakely. SĘ, 

Okrzyki radośne z tysięcy silnych piersi mę- 
skich powitały tę wesołą wiadomość, a ochota 
do wałki wzrosła u żołnierzy do najwyższego 
stopnia. Wśród okrzyku tryumfa szli oni narażeni 
ną grad bomb i kal lecących z warowni Blakely, 
ale ani to, ani Świszczące okolo głów kartacze, 
ani pękające u stóp ich petardy nie zdołały po- 
wstrzymać idących do szturmu kolumn. Bagnetem 
zdobyto całą nieprzyjacielską linią. Kilka bateryj, 
wielka ilość amunicyi, blisko 4000 jeńców, a mię- 
dzy nimi jenerałowie Gibson i Tiddell, byli na- 
grodą walki, Strata wojsk Unii nie wynosiła w ca- 
łej tej walce całych 2000; stratę nieprzyjaciół po- 
dają na. 1500 ludzi. Z wzięciem warowni Blakely 
rozstzygnął się los całej twierdzy Mobile. Załoga 
wiedziała dobrze, że dalej nie będzie można utrzy- 
mać miasta i starała się tylko samą siebie zaboz- 
pieczyć, tak ża wojska Unii bez przeszkody wejść 
mogły do opuszczonej twierdzy. © 

— Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych Andrzej 
Johason ciągle jeszcze zajmuje uwagę pabliczvą 
i coraz więcej gromadzi się szczegółów, które 
właściwsze rzucają światło na jego charakter, 
tak niekorzystnie przedstawiony po owym przypad- 
ku, który mu się był wydarzył podczas instalacji 
na wiceprezydenta, a który, jak głoszą późniejsze 
wiadomości i świadectwa osób, które go oddawaa 
blisko znają, był istotnie tylko przypadkiem i to 
skutkiem jak jedni utrzymują rannej owacji a 
wedłag drugich skntkiem środka orzeźwiającego, 
jaki lekarz doradził mu  zmęczonemu kilko. 
dniową podróżą i kilkoma bezsennemi nocami, 

I tak przytaczają teraz dzienniki ustęp z listu 
pisanego w lipcu r. z. przez jednego 2 wiarogo- 
doych obywateli amerykańskich, który odwidzał 
Johnsona w Nashville, zanim był wybrany wice- 
prezydentem: „W Andrzeja Johnsonie poznałem 


człowieka spokojnego, prostego i bardzo skro 


żny 
kracya, nad brakiem klasy Średniej; we wszyst 


praktyczny. Jeżeli wybór padnie na niego, to znaj 


dzie dzielnym i mądrym następcą.* 


W liście londyńskim do jednego z niemieckich 
dzienników czytamy zaś następujące o Johosocie 


awagi i szczegóły: 


„Miłośaik gorących trunków! człowiek, który nie 
umie ani czytać, ani ortograficzuie podpisać się! — 
to istne niebezpieczeństwo dla państwa! W taki i 
jeszcze gorszy sposób odzywały się dzienniki o 
Johasonie, byłym czeladaiku kKrawieckim, który 


teraz jest pierwszym dostojnikiem wielkiego pań 
stwa. Niejeden poczeiwy mieszczanin czytając przy 


szklance piwa gazetę, przeżegna się i podziękuje 
w dachu panu Bogu, że ma w kraju lepsze rządy, 
że nie potrzebuje kłaniać się byłemu czeladoikowi, 
miłośnikowi brandy lub dżinu. Ale przypatrzywszy 
się mu z bliska, Johnson nie wygląda tak straszuie. 
W senacie w Washbingtonie już przed laty poznano 
w nim znakomitego i bardzo uzdoluionego czło- 
wieka, Kto popatrzy na tego męża o szerokich bar- 
kach, silnie zbudowanej piersi, pełnem obliczu, 
z bystremi oczyma i wysokiem czołem, na którem 
jaśnieje coś'z tej powagi, jaką nadaje tylko ma- 
jestat prawdziwego geńiuszu, musi w nim poznać 
człowieka niezwykłego, jednego z tych wybranych, 
w których ręku składa się losy narodów. Niskie 
pochodzenie Johnsona w demokratycznej rzeczy- 


pospolitej nikogo nie dziwi, tam gdzie praca u 


szlachetnia a lenistwo przynosi wzgąrdę. Jeden 
z największych dzienników w Nowym Jorku Ti- 
mes redaguje były kowal, Tribune szewc, a za- 
prąwdę dzienniki te znane w całej Ameryce i An: 
glii nie potrzebują się tego wstydzić. Jenerał 


Sherman był rzeźnikiem, Weitzel wędrującym prze 


kupniem, Lee mydlarzem, a jenerał Grant, o któ- 
rym także powiadano, że jest niezdolnym, wódką 
zniszczonym niedołęgą, zyskał wawrzyny i sławę 
wojenną, chociaż za młoda nie był w żadnej aka- 
demii wojskowej, lecz uczył się u garbarza wy- 


prawiania i garbowania skóry. 


Johnson nie jest molem książkowym, lecz czło- 
wiekiem praktycznym z jasnym poglądem na 
świat, doświadczeniem i gotowością do czynu i 
poświęcenia, którego już jako ezeladnik krawie- 
cki dał podziwienia godny dowód. Razn jednego, 
kiedy pracował w warstacie krawca Robertsona, 
przerażający krzyk wstrząsł nim i jego towarzy- 
szami. Czteroletni synek Robertsona wpadł d» 
studni kilka sążni głębokiej; o ratunku prawie 


niemożna było pomyśleć; spuścić się na dół nie 


podobna dla wielkiej głębokości stadni, wiadrem 
zaczerpywać, aby wyciągnąć dziecię, znaczyło tyle 
co je zab.ć. Nie wiedziano co począć. Johnson 
mający naówczas lat 16, dowiedziawszy się o tem 
co się stało, w jednej chwili był w stadni, po- 
chwycił chłopca, kazał sobie spuścić sznur, a po 
kilku minutach siedział znów za stołem przy ró- 
bocie. Robertson chciał wynagrodzić czeladnika, 
który mu wyratował jedyne dziecię; ale Johnson 


oje przyjął żadnej nagrody, oświadczając, że wy- 


pełnił tylko obowiązek. Po jakimś czasie umarł 
jeden z czeladników, który wiele grzeczności wy- 
świadczał Jobnsonowi. Nad grobem zmarłego to- 
warzysza miał Johoson pierwszą publiczną mowę, 
którą spra 
Młody pastor Wolley namawiał młodego krawczy- 
ka, aby sę uczył teologii i ofiarował mu się z u 
dzielaniem nauk początkowych. Dzisiejszy prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych byłby może dziś pa 
storem jakiej gminy Kwakrów, gdyby przypadek 
nie był go sprowadził na inną drogę. Johnson 
zobaczył po raz pierwszy Hamleta, który na niem 
sprawił tak wielkie wrażenie, że postanowił zostać 
aktorem. Studyował więc dzi:ła Szekspira i zrobił 


rawiła ną słuchaczach wielkie wrażenie. 


był tak znaczne postępy, że jako 18 letni mło- 
dzieniec mógł grać rolę Falstaffa. 

W kilxa lat późoiej był Johnson robotaikiem na 
statku łądownym na Missisipi; tu rozszerzył się 


jego pogląd, dojrzał i nabrał większej znajomości 


świata i ludzi. Pewnego razu przyszto między majt- 
kami statku „Niagara“ do rozruchu z powodu ra: 
cyi im udzielonych, które uważali za małe. John 


son, którego bardzo lubili, wdałsię w to i potęgą 


wymowy zażegnał burzę. Kapitan statku uznając 


zasłagę zawezwał prostego robotnika, który przy- 
wrócił pokój, żądzjąc, aby wymienił nagrodę jakiej 
żąda za ten czyn. Johusonz żądał od kapitana Nilsona 
słowa honoru, że mu zrobi to, o co go będzie pro- 
sić, zwłaszcza, że go to nic kosztować nie będzie. 


Nilson dał słowo honoru, a Johasen żądał przeba- 


czenia dla winnych; kapitan zgodził się na nie, 
a wdzięczni majtkowie, głosząc czyn Johnsona, po 
łożyli fandament do jego popularności. W 30tym 
roku życia Johnson zarobił już był 8000 dolarów 
i założył własny skład sukien. Wiodło mu się bar 
dzo dobrze, ale pożar zniszczył jego mienie i znów 


był zupełnie ubogim. Znaleźli się przyjaciele, któ- 


rzy go chcieli wesprzeć, ale nie przyjął wsparcia 


izajął się pracą, aby spłacić 2000 dolarów da 
wniejszego długa; co w półtora roku rzeczywiście 
nastąpiło. 

Pewnego dnia mówił Jvhnson publicznie na zgro. 
madzeniu; wymowa jego sprawiała wielkie wra- 
żenie. Obnrzony przeciwnik kazał ciskąć na mow 
cę jajami i ziemniakami; ale to go nie zbiło z kon- 
cepta, mówił dalej; a chociaż pociski były coraz 


gęstsze, a niektóre raniły go tak, że krew ciekła 


po twarzy, Johnson zachował spokój i nie przestał 
mówić. „A chociażby to były pociski z ołowin i że- 
laza, nie ustraszyłyby mnie — zawołał w dalszym 
ciągn mowy — albowiem sprawie, której tu bro- 
aig, poprzysiągłem wierność i poświęcę życie.* Mo 
wca z taką odwagą, musiał wyjść zwycięsko. Ite- 
go to człowieka oczerniono pospolitym pijakiem. 
Za'ste, kończy korespondent, może sobie powin- 
szować kraj, który ma takich pijaków. 

Rodzina Johasona mieszka obecnie w Nashville 
w Tenesseen. Syn jego Robert ma lat 29, Andrzej 
12; trzeci Karol, służył jako lekarz w armii i w ro 
ku 1863 umarł, spadłszy z konia. Zięć jego pnl- 
kownik Stover połegł na czele pułku 18g0 geudnia 
r.z. w bitwie pod Mashville; drugi zięć Patterson 


jest sędzią w Nashville. Liczne prześladowania i 


uieszczęścia, jakie trapiły podczas panowania se- 
paratystów w Tennessee wiernego Unii Johnsona 
i jego rodzinę, nadwerężyły zdrowie żony jego do 
tego stopnia, że zapewne córka jego, wdowa po 
pułkowniku Stover, zarządzać będzie domem pre- 
zydenta. 


a aa 


mnego, wzrosta miernego, szerokiego czoła i ro- 
zumuej fizyognomii. W rozmowie był on powa- 
i umiarkowany. Ubolewał nad położeniem 
ludu, nad uciskiem jakiego dopuszcza się arysto- 


kiem, co mówił, przebijała sią bystrość i pogląd 


dzie w nim Lincola dzielną i silaą podporę; a 
gdyby śmierć wydarła nam Lincolna, Johnson bę 


CZAS z Piątku 12 Maja 1865. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 11 maja. 


które deszez spłukał. 


8. p. X. Franc. Seraf. Piątxowskiego, Starszego Ar- 
cybractwa i Banku Pobożnego, dobrcczyńcy wielu I .- 
Stytutów i zakładów, zmarłego d. 3 lutego. 

— W sobotę odbędzie się w wielkiej sali hoteln 
saskiego doroczna loterya fantowa na korzyść ubogich 
pod opieką Towarzystwa Dobroczynności zostających. 
W liczbie losów każdego stolika trzecia część mieści 
się wygranych. Wstęp do gali lub na galeryę jak i 
cena- losu 50 centów. Ciągnienie losów rozpocznie się 
o 8ej wieczorem. 

— D. 9 b. m. zgorzało w Brodach 8 domów i 
kilka innych zabudowsń, 

— Le Pays wraca, jk zapowiedział, do obrazu 
p. Matejki na wystawie paryskiej, i tak pisze w nim 
p. Francis Aubert: 

„Do tego, cośmy już powiedzieli o bardzo dobrym 
obrazie p. Matejki „Ksiądz Skarga każący w obeu 
króla polsziego Zygmunta III w r. 1592, królowej 
Anny Jagiellonki i wobec sejmu“, dodamy jeszcze, że 
praca ta bardzo się odznacza jednością, jaka panuje 
w wyrazie ogółu, wspólnościąy uczuć, któremi zdają 
się być ożywione osoby, poc licznej rozmaitości 
szczególnego wyrazu u każdej z nich: trzeba także 
przyznać, że wszystkie te postacie są żywe, bardzo 
dobrze malowane i dobrze odstają. Ależ w niniejszym 
artykule (o pierwszej sali honorowej) jeszcześmy nie 
nie cenzurowali; prawdę mówiąc, znaleźliśmy się tu 
wobec lepszych dzieł wystawy, a jeżeli dziś pochwala- 
my, to pewnie od jutra niezabraknie nam na przed- 
miotach dających się krytykować. Żeby jednak prze- 
rwać szczęśliwą jednostajność naszych pochwał, uczy 
nimy dwie małe uwagi p. Matejce. 

„Ostatnie jego grupy i plany zdają nam się być 
nieco za wiele poświęcone, śmiemy nawet powiedzieć, 
nieco zgmatwane. 
czarna laska hetmańska wielkiego kanclerza (osoby 


u naszych marszałków; dopiero za dłuższem przyjrze- 
niem się dostrzegliśmy, że laska ta dochodzi aż do 


Francis Aubert, aby czytelnicy nasi poznali, iż re- 


porównać z buławą czy z kosturem. W rozbiór szcze 


gółowy głównych postaci obrązu żaden dotąd, o ile 
wiemy, krytyk nie zapuśsił się, a mamy przed sobą 
dziewięć gazet francuskich. Czekamy, co inne po- 


wiedzą. 
— Z pomiędzy uczniów Akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu, którym przyznane były nagrody i w d. 


Lampiego „za najlepszy rysunek całej osoby z ży- 


wego modelu“; w szkole malarskiej krajobrazów: p. 
Grabiński- ze Kwowa, otrzymał nagrodę Gundla 


„za najlepsze studia w ciągu ostatniego półtora roku,“ 
— Polacy skazani w pierwszym procesie sądu 


stanu w Berlinie, rozpoczęli już odsiadywać karę i 
Callier 


porozmieszczano ich po różnych twierdzach. 
tylko skazany na rok, bawiąc przy matce swojej w 
Poznaniu, zaniechał Btawić się dobrowolnie, i z na- 
kazu sądu został w d. 3 b. m. wzięty i odstawiony 
do Grudziądza, gdzie ma przesiadywać. 

— Według wykazów statystycznych francuskich, 
przebywa w prowincyi Algierskiej Polaków 164, w 
prowincyi Orańskiej 66, w Konstantyńskiej 83; razem 
przeto w Algieryi 318 Polaków. 


— Dnia 10go maja, pomimo że ciśnienie powietrza 
atmosferycznego coraz stawało się mniejsze a z rana 
mocno się nawet zachmurzyło, deszczu tylko kilka. 


kropel spadło. Koło południa jnż się prawie wypogo 


dziło, a nawet upał słońca letniego czuć się dawał, 


temperatura bowiem w cieniu doszła aż do 179,2 R. 


Około 10tej wieczór na nowo się zachmurzyło. Dnia 
11 maja wskazywał termometr 4- 10%,7 R. a baro- 


metr 326',08. 


— W piątek dnia 12go maja, S. Nereusza i S. 


Pankracego. 


"TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Dyrskcya gal. Towarzystwa 
kredytowego o wypowiedzeniu w ciągu 6 miesięcy 
kapitała 7033 złr. 51'/, kr. zahipotekowanego na 
dobrach Iskrzyni i kapitału 5999 złr, 65 kr. na do- 
brach Rozpucie; w obw. sanockim; kapitału 6452 złr. 
84'/, kr. na dobrach Lubla, tndzież kapitału 2112 
złr. 9% kr. na dobrach Zawadka; w obw. tarnow- 
skim; kapitału 996 złr. 711/, kr. na dobrach Hutka 
ozyli Huta zielona, tudzież kapitału 2737 złr. 86 kr. 
na dobrach Liwcze; w obw. Żółkiewskim.— Sąd obw. 
stanisławowski o konkursie na majątek Leizora Re- 
genstreif; administrator masy Dr Bardasch. — Sąd 
obw. tarnopolski o konkursie na majątek Gersona Ho- 
rowitza, administrator masy Dr Schmid, — Sąd kraj. 
lwowski Szezesnego Dr Kryłoszańskiego o nakazie 
zapi. Samuelowi Weintraub 250 złr., kurat. Dr Cze- 
meryński.— Sąd pow. w Mościskach Szymona i Ma- 
gdalenę Miałkowskich o prośbie Salomona Fern zain- 
tabulowania go na realności pod l. 95 w Mościskach; 
kur. Chaim Haussman. 

Licytacye: Wd. 12 czerwca, i 2 lipca w Tarnowie 
sprzedaż przymus. dóbr Baranowa z przyległościami 
Dymitrós wielki i mały, Kołń, Suchorzew, Przewóz, 
Skopanie, Wola gołego, Knapy, Smykło i Durdy; ce- 
na wyw. 687,458 złr. 92 kr. w. a; kurator Dr Kacz- 
kowski, zast. Dr Rosenberg. 

Zawezwania: Sąd pow. w Skrzydlny spadko- 
bierców Józefa Chorągwickiego zmarłego w r. 1847 
w Bierzanowie do zgłoszenia się w ciągu roku o spa- 
dek po Jakubie Chorągwickim z Mszany górnej w d. 
29 stycznia 1851 zmarłym. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Dąbrowa 3go maja, Ceny targowe w walucie 
austr, 

Pszenica (za mierzycę) 3'20, żyto 1:90, jęczmień 
190, owies 1:20, groch 3:50, bób 3:50, proso 2:00, 


Pierwszą prawdziwie wio- 
senną burzę mieliśmy dziś po południu z deszczem 
piorunami i gradem. Nietylko zaś ziemia i rośliny 
były spragnione dżdżu, lecz także bruk ulic i Ścieki, 


— Jutro w piątsk o godzinie 10tej ráno odpr.- 
wionem będzie za staraniem Arcybiactwa Miłosierdzia 
nabożeństwo żałobne w kościele S. Barbary za duszę 


Powtóre, długośmy mniemali, że 


odzianej długą szatą żółtą stojącej na środku) nie jest 
czem innem jak prostą buławą takiego rozmiaru, jak 


ziemi i ma 4 do 5 stóp długości; powiemy więc, że 
część dolna zamiast w cieniu się ubić, niknie 2u- 
pełnie. Lecz są to szczegóły, o których się zapomina 
wsród wszystkich innych wielkich zalet ogólnych 
Skargi.“ Powtórzyliśmy umyślnie dosłownie zdanie p. 


cenzent szukając jak to mówią, na całem dziury, 
dwie odkrył wady, na których ograniczył naganę 
swoją: w głębi obrazu majaączącą na ostatnim planie 
grupę, i laskę Zebrzydowskiego, którą niewie, czy 


9 maja rozdzielone przez p. Ministra stanu, znajduje 
się w liczbie 15 w ten sposób wysźżczególnionych, 
dwóch z Galicyi, jak»? to: w szkole malarskiej: p. 
Robert Schuster z Podgórza, ctrzymał nagrodę 


tatarka 2:00, kukurydza —, ziemniaki 0:80, drzewo 
twarde (za siągę) 9'00, miękkie 7:00, siano (za ce- 
tnar) 1:00 słomą 0'45, konicz na paszę —. 


powiec 3go maja. Ceny targowe w walucie 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3-30, żyto 2'31 , jęczmień 
2:35, owies 1:40, groch 4-40, bób 3:30, proso —, 
tatarka 4:50, kukurydza —, ziemniaki 1:20, drzewo 
twarde (za siągę) 8'00, miękkia 7:00, siano (za ve- 
taar) 1:30, słoma 0'06, konicz na paszę 1-40. 


Jarmark na konie w Rzeszowie zaczynający się 
w dniu św. Wojciecha, trwał tego roku dłużej jak 
zwykle, bo do 26go z. m. Koni było bardzo wiele, 
a mianowicie 1249 sztuk, nio licząc dostawionych z 
najbliższej okolicy i pod gołem niebem umieszczo- 
nych. Przedaż była bardzo małs, albowiem za grani- 
cę i do dalszych okolic naszego kraju sprzedano tyl- 
ko 329 sztuk i to po cenzch bardzo niskich. Do 
najbliższej okolicy sprzedano około 100 sztuk. 

Godna uwagi, ża przez cały czas jarmarku nie wy- 
darzyła się żadna kradzież. (G. L.) 


Kolej żelazna z Czerniowiec do Odessy. Z po 
wodu podanej niedawno przez dzienniki wladomości, 
że ukłądy towarzystwa kolęi ze Lwowa do Czernio- 
wiec z rządem rosyjskim względem przedłużenia linii 
z Czerniowiec do morza Czarnego nie przyszły do 
skutku, zapewnia C. f. E. u. D. na podstawie nie 
zawodnych doniesień, że rzeczone układy toczą się z 
najlepszym skutkiem. Słychać, że dyrektor kolei V. 
Offenheim powrócił niedawno z Petersburga, a jego 
sprawozdanie z podjętej misyi ma być zupełnie zada 
walniające. 


Obwieszczenie banku narodowego. Dyrekcya ban- 
ku narodowego w Wiedniu, wzywa wszystkich po- 
s'adaczy banknotów na monetę konwencyjną brzmią- 
cych, aby się o ich wymianę do Dyrekcyi tem prę 
dzej i tem pewniej zgłosili, gdyż bank stósownie do 
istniejących rozporządzeń, od 1go stycznia 1867 za- 
czynając, zupełnie nie będzie obowiązanym do wyku- 
pywania lub wymiany takich banknotów. 


Berlin 8 maja. W dniu dzisiejszym opnsze.a 
Warszawę tajny radze: rządn Heise, który się tam 
był udał w charakterze komisarza ministeryaluego, 
celem bliższego porozumienia się z naczelnemi wła 
dzami Królestwa Polskiego co do różnych projektów 
budowy nowych kolei żelaznych, które obydwa rządy 
sarówno obchodzą. Zajmowano się tam przedewszy- 
stkiem pytaniem, której kolei dać pierwszeństwo, czy 
linii Wrocław-Kempno-Warszawa, lub Wrocław-Ka- 
lisz Warszawa; lecz nie przyszło jeszcze do rozstrzy 
gnięcia tego pytania, gdyż przygotowawcze r.boty, 
przynajmniej o ile one terrytoryum Królestwa Pol 
skiego dotyczą, nie doszły teź jeszcze dv» tego sto- 
pnia, aby ze stanowiska finansowego jednemu lub 
drugiemu projektowi stanowcze było można dać 
pierwszeństwo. Dla tego też rozstrzygnięcie tej 
kwestyi odroczono do sierpnia. Jakkolwiek zaś pana 


drugiej strony takie jest obecnie położenie w Petera- 
burgu, iż nie można się spodziewać, aby rząd cheiał 
przyjąć na siebie gwarancyą procentów akcyonaryu 
Bzom; że zaś bez takiego zaręczenia o budowie kolei 
żelaznych tamże ani mowy być nie może, przeto wy- 
budowanie projektowanych linij staje się coraz mniej 


prawdopodubnem. Jak zaś długo takie usposobienie 
w Petersburgu trwać będzie, tak długo o przyjścia 
do skutku licznych projektów wątpić należy; tych zaś 
projektów, uwzględniając tylko ważniejsze i takie, 
gdzie roboty przygotowawcze już rozpoczęto jest kil- 


ka, bo projektują kolej: Warszawa- Mława Nibork, Po- 


Kę>no-Warszawa, Piotrków-Sandomirt. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Hamburg 10 maja. Bar. Scheel-Plessen, który 
wrócił z Berlina do Altony, miał zapewniać przy- 


jaciół swoich, że Prusy nie myślą zwołać tak ry 
chło reprezentacyi księstw. 


Bruksella 10 maja. Noc upłyniona była pod 
względem stanu zdrowia- króla zadawalniającą. 


Król mógł dziś odbyć przejażdżkę. Komisya sej- 


mowa do zbadania sprawy pojedynku ministra 
wojny Chazal z deputowanym Delaet, zdała Izbie 


sprawę, a w tym tygodniu będzie Izba nad tym 
przedmiotem obradować. 
Turyn 9 maja. Senat uchwalił 73 głosami prze- 


pożyczki 425 milionów. lirów. 
Nowy Jork 29 kwietnia. Jefferson Davis przy- 
był do poładniowej Karoliny. 


Jak już donieśliśmy, w miejsce Murawiewa po- 
wołany został jenerał Kaufmann, dyrektor kance- 
laryi ministerstwa wojny, na naczelnika cywilnego 
i wojennego Litwy; z Inwalida zaś dowiadujemy 
się, ża pomocnicy Murawiewa: do spraw admini 


stracyjnych jenerał Potapów, i do wojskowych je- 


nerał Chruszczew, odwołani zostają także z posad 
swoich. Znwałid przy tej sposobności napisał arty- 
kuł mianujący Murawiewa zbawcą Rosyi, a zara 


zem dowodzący znanym trybem, „że Litwa jest 
krajem czysto ruskim, eo według urzędowej Świe- 


żej nomenklatury znaczy, że jest rosyjskim. Znwa 


lid nie przeczy, że system użyty przez Murawiewa 
u wielu napotka na „zarzuty“, lecz mu nie od- 
mówią konsekwencyi. Ciekawy ten artykuł po- 


wtórzymy, boć maluje on ducha rządu rosyjskie 


że być mowy. 


Wiedeński nasz korespondent pod znakiem $. 


mówi dziś w dwóch listach swoich o znaczenia 


dla Galicyi reformy podatkowej. Gdy atoli Tzba 


odesłała do umyślnej komisyi ocenienie, czy wy 
dział tą reformą zająć się mający, powinien po- 
zostać w permanencyj, przeto sprawa reformy po- 
datkowej może nie przyjść do skutku. W drugim 
liście wykazuje słuszność uchwalenia projektu rzą- 
dowego względem zabezpieczenia cech zagrani- 
cznych na towarach, przed ich podrabianiem. Wy- 
dział Izby deputowanych wyznaczony do sprawy 
celnej, uchwalił 11 głosami przeciw 4 zalecić Izbie 
przyjęcie traktatu handlowego z Związkiem celnym 
piemieckim. Nie można jednak przewidywać, jaka 
będzie uchwała Izby, bo tu nie stronnictwa poli- 
tyczne, lecz interes materyalny decyduje. 
Dzienniki pruskie nie wyszły dzisiaj z powodu 
wczorajszego dnia pokuty, „święta kościelnego u 
protestantów. O sprawie Księstw same dziś przeto 


Heise w Warszawie bardzo uprzejmie przyjęto, to z 


znań Warszawa, Wrocław Kalisz- Warszawa, Wrocław- 


ciw 19 projekt ustawy tyczącej się zaciągnięcia 


go w całej szczerości naiwnej, a boleć on bardziej 
nie będzie aniżeli czyny przezeń sławione. Kończy 
zaś zapewnieniem, że o zmianie systeran nie mo- 
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mówią dzienniki wiedeńskie, lecz gdy sprawa ta 
nie posuwa się tak, aby codzień zapisywać jej 
pochód, przeto rozbiór jednego i tego samego 
przedmiotu, bez nowych danych, jest nużący a 
bezużyteczny. 

Wczoraj zamieściliśmy według doniesień pary- 
skich, odezwę Cesarza Napoleona do Arabów, a 
właściwie do krajowców Algieryi. Jest to tylko treść 
tej odezwy, która nie doszła jeszcza do Paryża 
w całej obszerności, a ma być bardzo długą i w ję- 
zyku zrozumiałym dla wyznawców Machometa. 
Odezwa ta wyszła również w języku arabskim. 
Dzienniki paryskie ogłaszają depeszę algierską 
z d. Tgo bm. opowiadającą każdy krok Cesarza. 
Szezegóły tych przejażdżek i przechadzek niemają 
w sobie nie ważnego ani nawet ciekawego, a koń- 
czą się zawsze tym dodatkiem , że Cesarz przyj- 
mowany był wszędzie okrzykami pełaemi zapała, 
Jak zaś nam donoszą z Algieru, przyjęcie Cesarza 
było obojętne ze strony kolonistów franeuskich, - 
a to głównie z tego powodu, że niewierzyli oni, aby 
Cesarz mógł usłyszeć istotną prawdę o stanie ko- 
lonii, a posądzają Mac-Mahona, że prawdę przed 
nim ukrywa, Później, zwłaszcza po odezwie wy- 
danej w dniu 3 bm., a ogłoszonej 4go, zapał się 
zwiększył, bo zaczęto przypuszczać, iż Cesarz usi- 
tuje zmienić stosunki kolonii i zaprowadzić ule- 
pszenią. Szczególniej zadowolniło wszystkich euro- 
pejczyków w Algieryi osiadłych zapewnienie Cesarza 
o utworzeniu wielkiej kompanii przedsiębiorczej. 
Ta zmiana usposobienia jest najlepszym dowodem, 
iż na ludzi, którzy kraj swój porzucili dobro- 
wolnie lab mimowolnie, i szukają chleba i ma- 
jątku w zamorskich osadach, nic nie wywiera 
większego wpływu, jak nadzieja korzyści mate- 
ryalaych. Strona polityczna nie. ma tam w Algie- 
ryi żadaego znaczenia, ani też patryotyzm fran- 
cuski. Zapał więc lub obojętność osadników algier- 
sziek dla Cesarza zawisły od wiary lub zwątpie- 
uia w poprawę bytu, a nie ma mie do czynienia 
z imperyalizmem, z sympatyą lab antipatyą do 
rządu. Jakie zaś wrażenie sprawi pobyt cesarski 
aa krajowcach, o tem: zapewne nigdy się niebę- 
dzie możaa dowiedzieć. W*orszaka Cesarza jent 
tylko eztsrech Arabów, i ci należą do szarego o- 
gona orsząku. W- Algieryi dwa są ludy:- Kabyle, 
pierwotni mieszkańcy, i Arabowie, którzy ich pod- 
bili. Pierwsi łatwiej się godzą z rządem francu- 
skim, bo stopnie oficerskie wystarczają im w za- 
mian za utracone prawa feodalne, ale w, Ksbylach 
potomkach Numidów żyje dotąd uiechęć tak do 
Arabów jak i do Francuzów, a jeszcze nie zna- 
leziono drogi, aby do nich trafić. Wszak już Rzy- 
mianie ich złamali, ale nigdy ujarzmić zupeł- 
nie nie zdołali. Tak samo nie powiodło się Ara 
bom przywiązać ich ka sobie, mimo, że wspólua 
religia zatarła wiele różnie między zwycięzcami i 
zwyciężonymi. 

Z Paryża nie ma nie nowego, prócz drobnych 
wypadeczków i zdarzeń, które są powtarzane jak- 
by rzeczy wielkiej wagi, np. że Oilivier był na o- 
biedzie n Cesarzowej, lub inne tego rodzaju. 

Wszystko co dotąd znajdujemy w dzieanikąch 
o układach między królem Wiktorem Emanuelem- 
a Ojcem śtym, nie wychodzi poza zakres donie- 
sień naszego korespondenta rzymskiego. Urzędowe 
tylko głosy mogą dziś jeszcze zwracać uwagę, 
dla tego, że tłumaczą zapatrywanie się dotyczą 
cych rządów. - Otóż General Correspondenz pisze 
dzisiaj: „Skoro tylko ukończone będą układy, któ- 
re wymagają tylko jeszcze załatwienia niektórych 
kwestyj pod względem formy, gabinet watykański 
zamierza, jak słychać, - rozesłać dworom katoli- 
ckim wyłuszczenie przebiegu, dążeń i eelów umo- 
wy. Akt ten jest obszerny i już w zarysach wy- 
gotowany. Ojciec śty pełen jest najżywszej rado- 
ści, że tak bliską jest nadzieja zakończenia sto- 
sunków kościoła włoskiego, które anarchicznemi 
się stały. Osierocenie tylu stolic biskupich we Wło- 
szech najcięższą i najprzykrzejszą sprawiało mu 
troskę.“ Lugduński Salut public mówi znów, źe 
Ojciec ty ogłosi list pisany do Wiktora Emanne- 
la, w którym zaszczytną jest także wzmianka o 
hr. Sartiges. Niektóre dzienniki nadmieniają, że 
bar. Bach poseł austryacki nie był obcym całej 
tej sprawie, albowiem ułatwić ona może stosunki 
gabiaetu wiedeńskiego do Włoch. 

L’ Italie zaprzecza, aby p. Vegezzi miał być mia- 
nowany posłem włoskim przy stolicy $., a zaprze- 
czenie to tem motywoje, że rząd włoski układa się 
o sprawy wyłącznie kościelne, a nie uziaje w Pa- 
pieża monarchy świeckiego. Oczywiście, że rząd 
włoski będzie ąż do ostatniej chwili usiłował od- 
jąć tym układom całą ich doniosłość polityczną, 
szczególnie też, dopóki obradują Izby, i dopóki się 
nie uprzątnie z ustawami fidansowemi. Król opó” 
źnia swoje przesiedlenis do Florencyi, a dwór 
zwala tego przyczynę na lekką słabość króla. Tym- 
czasem stoi może tą zwłoka w związku z układa- 
mi w Rzymie. 

L'Europe zaprzecza, aby księżniczka duńska 
Dagmara miała być przeznaczoną na żonę dla W. 
Ks. Aleksandra teraźniejszego earewieza rosyjskie- 
go, jak byłą nią dla zmarłego W. Ks. Mikołaja. 

Wczoraj doniósł nam telegram o poddaniu się 
jenerała konfederacyi Johnstone. Główne zatem 
siły poładnia znikły z widowai wójay. Pozostają 
jeszcze tylko małe oddziały, które się trzymać nie 
zdołają. 


WALEC CON KIT 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“, 


Wiedeń 11 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych odrzucony został wniosek Ber- 
gera, aby wybrać wydział dla rozpoznania i zda- 
nia sprawy z protestacyj prezesów tutejszych są- 
dów (wniesionych w Izbie 4g0 maja) przeciw za- 
rzntom podniesionym -przez Schindlera w. mowie 
jego o stanie sędziowskim (26 kwietnia). — Wie. 
ner Abendpost pisze: Układy prowadzone w Rzy- 
mie przez Vegezzego odnosiły się jedynie do spraw 
kościelnych. Nie potrzeba wcale zaprzeczać twier 
dzeniom, że bar. Bach brał udział w rokowaniach 
„bchodzących interesa Austryi. — W. Książę Mi- 
chał Rosyjski przybędzie jutro do Wiednia i wy- 
siądzie w zamku cesarskim. 

Kursa. Wiedeń 11go maja wieczór. Kalej pół- 
noena 1837. — Akcye kredytowe 185:70. — Losy 
zr. 1860 93:70. — Losy z r. 1864 88:90. — Paryż 
11 maja. Renta 67:65. 
po 0 SEO 0 WaS O ALA NOAA YO a TDA 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 
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(N. 141) RADA OGÓLNA 
TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 


w Krakowie. 


Na mocy pozwolenia Wysokich Władz 
krajowych. Rada ogólna, — za łaskawóm 
pośredn ctwóm dostojnćj Prezesowćj'i sza- 
nownych Dam Tow. Dobr. — urządza 
w dniu 13 b. m. to jest w najbliższą So- 
botę, w Salach hotelu Saskiego, ciągnie- 
nie Loteryi Fantowćj na korzyść ubogich 
pod opieką Tow. Dobr. zostających. O 
czćm  pospieszając oznajmić Szanownćj 
Publiczności Rada ogólna, ma nadzie- 
ję, że i w tym roku tudzież i w tym spo- 
sobie, jak zwykle bywało, chętny znaj- 
dzie powszechny spółudział w niesieniu 
ulgi cierpiącym bliźnim. Bliższe szcze- 
góły zwyczajne ogłoszenia (Afisze) oz- 
najmią. ` 


Kraków 1 Maja 1865. (2795 1-2) 
Prezes: M. Hioszowski. 


Sekretarz: J. Gtłeębocki 


LICYTACYA. 


Towary Handlu żelaznego firmy Fr. 


Hahn i Syn, sprzedawane będą 
przez Licytacyę 

dnia 3 Maja r.b. w pierwszym, 
ża$ od dnia 29. Maja w drugim 

terminie, 

zawsze w sklepie przy głównym Rynku 
pod L. 86 n. od 9éj godziny rano; — 
w drugim terminie nawet poniżéj ceny 
szaeunkowój. (2606-4-)T 


Kraków dnia 24 Kwietnia 1865. 


PRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA 
Dra FRANCKA. 


Są to pigułki czyszczące, jedyne lekarstwo te- 
go rodzaju upoważnione we Francyi. Od 70 lat 
posiada powszechne we Francyi uznanie, jako 
najskuteczniejsze z lekarstw czysz zących. Zaży- 
wa się dowolnie na czczo lub po jedzeniu. Meto- 
da użycia dołączona jest do każdego pude łka 
Cena 3 franki większych pudełek, niejsze gzaś 
sprzedają się pu półtora franka. (2401-7. 2 )T. 

ar W Paryżu w Aptece przy na ulicy Nevue 
St. Augustin, a w Warszawie w Składach Mate- 
ryjałów Aptecznych pp Galle i Mrozowskiego 
w Krakowie waptece Wgo Brunona Miczyńskiego 


WO Z ZOE ZOZ W ZW, 


otkliwy w kraju naszym brak, na- 
kładców, szczególnie na dzieła nau- 
i kowe, zniewala nas drogą prenume- 
raty uskntecznić wydanie książki, * traktującej 
jeędrę z najciekawszych, lecz oraz najtrudniej- 
szych i dla texo najmnićj dotychczas badanych 
części Gramatyki polskićj, tj. naukę o pierwiast- 
kach i źródłosłowach, czyli tak zwany 


LĄ LI 
Słoworód Polski. 

Ogłaszamy więc niniejszem 
Prennmeratę na dzieło pod tytułem: „„Nauka 
o pierwiastkach i żródłostowach pol- 
skich ze stanowiska ogólno -porów- 

mawczćj gramatyki, 
wyłożona przez 
Bronisława Trzaskowskiego. 

Prenumeratę w ilości 1 złr. przyjmuje do koń- 
ca Maja rb. w Krakowie Wny Jędrzćj Józefczyk, 
właściciel pensyonatu, — we Lwówie W. Stani- 
sław Sobieski, profesor gimn. — a w Rzeszowie 
autor. 

Spodziewamy się, że przy życzliwej pomocy 
miłośników ojczystego języka, rzeczona książką 
z końcem Czerwca rb. będzie mogła opuścić prasę. 

Rzeszów 28go Kwietnia 1865. ý 

(2673-4-)T Bronisław Trzaskowski. 


Kilka tysięcy 


Dachówki starćj 


jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właściciela domu pod 
L. 153 przy ulicy Brackiej. _ (2687-3)T 


PP. GRIMAULTErC" APTEkARzYw PARYŻU 


Nowy srodek lekarski przyrządzony z lScl 
Feruwiańskiego drzewa zwanego Matiko, jest 
niezawodnym przeciw wszelkiego gatuuku rze- 
żączkom i usławom, nawet uporczywym i 
zaustarzałym. Użycie tego lekarstwa nie pozo- 
stawia nigdy pó sobie zwężenia kanału „ani 
nabrzuienia kiszek, Od chwili wynalezienia 
iego środka, wielu lekarzy paryzkich uznało 
zo za najlepszy i wprowadzili w ogólne uży- 
cie. Wstrzykiwanie. które nie sprawia żadnego 
dolegliwego wrażenia, używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tej słabości. 


9 PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO 
PP GRIMAULT e1C' APIEKARZYW PARYŻU 
Pigułki zaš bierze się zwykle przeciw sła- 
boś.iom zadawnionym i chronicznym, na któ- 
re ani użyciem Kubeby, ani Kopajwy, ani spry- 
sowaniem przygotowanem z pierwiastków me- 
talicznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
aie było . możności. Jednoczesne użycie «bu- 
dwu tych środków działa na słabości tego 
rodzaju arcydzielnie i szybko. ` (2037-5-) T 

Dostać można w aptekach pp. Brunona Mi- 
czyńskiego w Krakowie; we Lwowie 
w aptece p. Zygmuuta Rukera; w Warszawie 
w składach miiteryałów aptecznych pp. Galle 
i Marozowkiego. 


W tych dniach wyszła, 
Fizyologia ludzka w zarysie 


przez 
Prof. Dra: Piotrowskiego. 
Tom Bzy 
cena złr. 5, 


którćój można dostać we wszystkich księ- 


garniach krajowych i zagranicznych. 
(2790-1-3)T 


Ogłoszenie licytacji. 
N. 4603 (2792-1-3) 


W celu wypuszczenia w dwónasto- 
letnią dzierżawę folwarku dóbr Rączna i Je- 
żiorzany do funduszu szpitala św. Łazarza 
należącego, w Wielkim Księstwie Krakow 
skióm, w Powiecie Liszki położonego, 
odbędzie się licytacya w biórze c. k. 
Władzy Obwodowej na dniu 30 maja 
1865 r. o godzinie 40tej przed połu- 
dniem. - 

Przed rozpoczęciem licytacyi przyjmo- 
wać się także będą deklaracye przez opie- 
czętowane oferty, i 

Czynsz roczny ustanawia się do. licy- 
tacyi w kwocie złr. 950. wa.| in plus. 

Wadyum wynosi złr. 400 wa. 

Ofe'ty po rozpoczęciu licytacyi wnie- 
sione tudzież wszelkie deklaracye ustne 
lub pisemne, po ukończonćj licytacyi ro- 
bione, nie będą uwzględnione. 

Bliższe warunki licytacyi przejrzéć mo- 
žna w biórze ck. Władzy Obwodowój. 

Co się niniejszem do publicznćj po- 
daje wiadomości. 

Z ck. Władzy Obwodowej. 


Kraków dnia 5 maja 1865 r. 


TYMOTKA 


jest do sprzedania, przy placu Domini- 


kańskim pod Nr. 485. Korzec po 30 złr. 
(2746-2) 


powodu wyjazdu, są do sprze- 
Y AEE przy ulicy Floryańskićj 
pod L. 334 na drugiem piętrze różne 
Meble, Fortepian palisandrowy pra- 
wie zupełnie nowy, ©brazy, Zwier- 
eiadła, Lampy i inne sprzęty do- 
mowe. (2703-3) 


Tylko 1 złr. 50 c. austr. b. 


kosztuje Y, losu oryginalnego 
do najnowszego wielkiego 


Losowania pieniężnego, 


którego Pierwsze ciągnienie wygra- 
nych pod zaręczeniem rządu, nastąpi 

dnia 24 i 26 Maja 1865. 

Losowanie to zawiera w ogóle 
14.800 wygranych, między ty- 
„mi złr. 200.000, 100.000, 50 000, 
80.000, 25.000, 20.000, 15 000, 12.000, 
10.000, 5.000, 4.000, 3.000, 2.000, 
1.000 i t. d. 

Cały los oryginalny na powyższe 
ciągnienie kosztuje . 6 złr. austr. b. 
pół-iosu oryginalnego 3 „ „5 

Każde, choćby najmniejsze zamó- 
mówienie uskutecznia się jak naj- 
spiesznićj i z dyskrecyą. Uprasza się 
tylko adresować wprost pod adre- 
sem: i . (2704-56 11)T 

| „Jacob Lindheimer Junior, 
Staats-Effecten-Handlung in Frankfurt a. M.“ 
Posne] 


| GN ma honor z .wiadomić szanowną 

. LSD +. . . , 
Publiczność, iż obecnie objął, prócz Restau- 
racyi w Przemys!u i Rzeszowie, także 


Hotel Narodowy w Rzeszowie, 
a urządziwszy go zupełnie od nowa i zao 
patrzywszy go także we wszelkie potrzeby, 
tuszy sobie, że i nadal szanowna Publiczność 
względami swemi zaszczycić go raczy, gdyż 
staraniem usilaem podpisanego będzie i nadal, 
tak jak ed lat kilkudziesięciu, wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić, (2599-3) T 

Maurycy Tiger. 


Ogłoszenie. 


U niżej podpisanego dostać można gipsu wszel- 
kiego gatunku, w każdym czasie i po jak naju- 


CZAS z Piątku 12 Maja 1865. 


w roku zeszłym 


[4 m m 
Dom gościnny w Krynicy, 
mający godło: 

„pod miastem Warszawą” 

co do wszelkich wygód na wzór zagraniczny urządzony, 

z dniem A Czerwca r. b. otwartym zostaje, 

Zamówienia na pomieszkania uprasza Się nadsyłać listami frankowanemi do 
dnia 1 Czerwca r.b. do właściciela pod adresem: „Stanisław Rawicz 
w Sokalu, w obwodzie Żółkiewskim;* późnićj zaś do Zarządu tegoż do- 
mu w Krynicy; — przy którćj sposobności wszelkie wyjaśnienia na zapytania 
z uprzejmością udzielane będą (2188) 


A podaje się do powszechnéj wiadomości, iż nowo zbudowany 
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ESENCYA ŻYCIA 


Dre J. 6. Kiesow w Augsburgu. 


Miz tak zwanemi domowemi środkami lekarskiemi zasługuje nieza- 
„UE przeczenie ta Esencya na pierwsze miejsce, gdyż przez swą szczególną 
skuteczność i swe odpowiednie przyrządzenie uzyskała sobie już słynność 
w całym świecie, tak że we wielu domach, a szczególnie na wsi, gdzie le- 
karza niemożna mieć ząwsze pod ręką, znajduje się jako najniezawodniej - 
sze lekarstwo domowe w zapasie i bardzo jest cenione. 
Bliższych szczegółów powziąść można z opisania tój Esencyi, którćj to 
opisanie udziela się na żądanie jak: najchętnićj bezpłatnie. 
Cena. całej, A szki.. Aż kwa LR ZĄŚL: 
„ pół flaszki . . . 
Główny. Skład w Krakowie u D j 
do którego wyłącznie miłośnicy tój. Esencyi udawać się raczą, gdyż wziętość 
jéj spowodowała mnóstwo fałszowań, przed któremi się przestrzega. 
(2743-1-) T} J. G. Kiesow w Augsburgu. 
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50 cent. 


utrzymuj P: M. Jawornicki, 
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Magdeburskie Towarzystwo Ubezpieczenia od Gradobicia, 
| z kapitałem Zakładowym 
Trzech Milionów Talarów w pruskim kur. 


Podaję do wiadomości, iż po dwuletnićj przerwie przyjmuje znowu w Kroó- 
lestwie Polskiem 


Ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od klę- 
i "ski gradobicia. 


Podczas jedenasto - letniego swego istnienia Towarzystwo Mag.leburgskie |p 


zawarło 346,681 ubezpieczeń, z których tytułem wynagrodzenia wypłaciło 3.632,582 
talarów ; kwota zaś ubezpieczona w roku wynosiła 1864 talarów 40.242.477. 

Agenci Generalni, w Krakowie dom Handlowy Antoni Hłoelzel, 
w Warszawie Kronenberg Welkenbam i Spółka, przyjmują wnio 
ski do ubezpieczenia bądź w prost, bądź przez swe Agencye w tym celu we wszy- 
stkich miastach obwodowych w Królestwie Polskiem urządzone. 

Wszelkich Informacyj ubezpieczenia od Gradobicia dotyczących udziela tu 
w Krakowie i dostarcza bezpłatnie druków (2794-1-6)T 


Generalna Agencya — Anioni Hoelcel. 


Ą Nowo Palo ZOR i 
Zakład leczenia Wodą w Kaltenleutgeben N. 32, 


w bardzo przyjemnóćj okolicy górskićj położony, jak najubficićj w najlepszą 
źródłową wodę (6 — 89) zaopatrzony, pół godziny jazdy od stacyi kolei 
połuduiowćj Liesing oddalony, ina wzór najlepszych podobnych Zakładów 
SEA urządzony, 
zostaje z dniem 45 Maja rb. otwarty. 

Oprócz zwyktych śtodków <hidropatycznych, posiada Zakład oddzielne 
kąpiele pełne, natryśnice, kąpiele faliste i parowe dla Dam i Mężczyzn: także 
urządzenia do ciągnienia pary, przyrząd gimnastyczny itp. — Najsprytniejsi 
posługacze i posługaczki z Grafenbergu, wygodne i przyjemne pomieszka- 
nia, starannie prowadzona kuchnia — dzienniki, omnibusy, fiakry itp. 

Uprasza się o wczesne zameldowania; wszelkich żądanych wyjaśnień 
udziela właściciel i dyrektor Zakładu; we względzie zaś lekarskim Dr. W ijl- 
helm Winternitz, docent nauki leczenia: wodą, przy uniwersytecie 
w Wiedniu, Wollzeile N. 34, Kaltenleutgeben N. 32. (2791-1-4)T 
EGEMIEZNKANETC REZ OWRZ ROGOWO MAC TZW CZECKTZE 
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© 4 
Wazne dla zgospodyn 
Nowo wynalezione ręczńie maszynki d) szycia bielizny, któremi każdy beż żadnćj 
nauki zaraz szyć może, sprzedaje po złr. 25 w. a. Dom komisowy pod firmą: 
| „Jan Bartl w Krakowie“ 
w Rynku głównym pod Ł. 23, (druga kamienica od pałacu JW. Adama hr. Potockiego). 
NB. Takich samych maszynek można nabyć w Handlu p. Józefa Riedla.  (2710-3-)T 


Korneuburęski Proszek dla bydła, 


udowodniony środek zaradczy 


przeciw zarazie i słabościom bydła, 


utrzymają prawdziwy: (2725-1-11)T. 
MĘ w KRAKOWIE p. M. JAWORNICECE, w Rynku gł. w kąmieni 
cy p. IKirchmayera i p. Józef Jahn, 


w Białej p. Getwert.— w Bulsku p. S. A. Stanko apt. — w Bochni p. Paweł Niedzielski— w Bobr- 
ce p. Czarnik aptek. — w Brzeżanach p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht— 
w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki, — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — 
w Czerniowcach p. E. Schmirch — w Dzikowie S. Bodziński — w Kołomyi p. M. Bolchower— 
we Zwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker — w Le- 
Żajsku p. J. Hirschteld i p: Maresch — w Łimanowy pan A. Müller — w Makowie pan Mayer 
apt. — w Myślenicach pan A. Łoczyński — w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym-Targu 
p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Przeworsku p. S. Kel- 
ler — w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter 
i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. Karol Marecki — w Sanoku 
pani J. Jaklitsch wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer - w Stanisławowie p. R. Świtalski 
dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w Zarnowie p. J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Mo- 
rawetz i C. Latinik — w Wadowicach. p. A. Foltin — w Wieliczce pan B: Wątorkowa wdowa — 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. 
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Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* W, Kirchmayera 


wszelkiego rodzaju uspokaja w oka mgnieniu 
nowo wynaleziony „Extract Radix‘ 
F. Schotta, — poleca się przeto jako Środek 
najpewniejszy. 


p. Karol Herrmann. 


Najnowsza tynktura tak ludziom jak 
„|! zwierzętom pacierzowym nie jest szko- 
dliwa. Srodek ten z krajowych roślin 


w KRAKOWIE p. M. Wawornicki, p. Kon- 
rad Wencel i p. M. Hilaut, w BRODACH 
p. M. Streicher; — w CZERNIOWCACH p. Jan 


Ból bó iżój podpisana utrzymująca: Szwal- 
LĘ W nię i WWytłocznię deseni, obo- 

i wiązuje się po jak najumiarkowań- 
szych cenach wszelkie do tego fachu należące 
roboty— Jako to: szycie, hafty, znaczenia bielizny 
i wybijanie najświeższych deseni odstawić. -- U- 
prasza więc szan. PP. o łaskawe względy dla 
podupadłćj i z własnój pracy rąk utrzymującej 
męża słabego i kilkoro dzieci 


SHS” Przy ulicy Floryańskićj pod L. 350, 
naprzeciw cukierni p Knowiakowskiego, na dru- 
giem piętrze od tyłu. l 


(2684-2) S. Palusinska. 


BIE” „Pluskwom Smieré!“ | i 
Olejne Farby - 


wszelkich odcieni, na sucho lub utarte jak 
najdelikatniej w pokoście Iniano - olejnym 
za pomocą maszyn, tak na gęsto jakoteż 
rozpuszczone, gotowe do użytku polecam 
po cenach najtańszych, a przynajmniej po 
tych samych, po jakich przedają się.w 
Wiedeńskich fabrykach farb. Farby te są 
szczególmiej odpowiednie do użytku na 
wsi, gdyż każdy zwykły może niemi przed- 
mioty pociągać. (2654-4 ) T 

Zamówienia uskuteczniają się jak naj- 
spieszniej przez furmankę lub pocztę, in- 
strukcye zaś co do sposobu użycia udziela- 
ją się natychmiast najchętniej. 


Skład tegoż utrzymuje w Krakowie 
(2729- 3-)T 


+» 


wyrobiony i w niezliczonych wypadkach 
wyprobowany okazał się niezawodnym 
przeciw pluskwom, tychże poczwarkom 
i jajom. Flaszeczka kosztuje na miejscu 
we Lwowie 25 c. w. a. (2666-4-7T 
O. T. Winkler. 
we Lwowie Nr. 78, miasto. 


Składy tyej tynktury do wygubienia owadów 
utrzymują: 


Weiss; — w PRZEMYŚLU p. W. Praczyński ; T. WINKLER 
w TARNOPOLU p. A. MEREN = y ZA- o. 1. x 
we Lwowie, miasto Nr, 78. 


LESZCZYKACA p. Józef Kodrebski. 
| . š (1125-7-) 


Do ce. k. austr. pożyczki rządowćj z premiami, 
i którćj ciągnienie nastąpi dnia I Czerwca 1865, 
l w którem wygrane po złr. 250.000, 25.000, 15.000, 10.000, 
2 po 5.000, 3 po 2.000, 6 po 1.000, 15 po 500, itd. 
trafione być muszą, są losy udziałowe, jeden los po 3, złr., 6 losów po złr. 171%, 
13 losów po'złr, 35, 80 losów po złr. 70 za nadesłaniem kwoty do nabycia pod 


adresem. (2657-4-10,T 
s» Stats-Effecten-Hiandlung von 


WE. Morenz in Frankfurt a. M.“ 


Listy ciągnienia przesyłają się spiesznie i punktualnie. 


dtto 


Weby Rumburgskie i Holenderskie 


pa~ OGŁOSZENIE. p 1> 
Wielki skład nastepujacych towarów 
zostanie wysprzedany od 28 Kwietnia, począwszy, jak długo zapas wystarczy, za 
zniżeniem ceny o 50% 
z gwaranoyą sa prawdziwość płótna i akuratność miary. z 
Wieprzewyższone w jakości i taniości! 
Ju a r a ra iki i tki, i d 6, 
| Najcięższe płótno z przędzy białćj 39 Bia, Soroko za. 7 o. 50; 
ć i A z ienkie koszule damskie, d 
Prawdziwe płótno Rumburgskie Senj 3 takei tylko zła. 12 Sam 
I " SZARE 7 z ściel Jó łokci ko- 
Weby. Bielopólskie ma oai a ORA 
LJ ra +75 F F O t Ik 
Weby, Z białćj przędzy 50 łokci */, Ce blichowane na a P o 
najcięższego gatunku tylko zła. 21. 
z ogólnie wziętćj przędzy ręcznćj, */4 
szerokie, 50 i 54 łokci $iĘ* zła.24, 
28 i 35 najcieńsze. "BĘ 
ni 30 łokci, koloru trwałego æ tylko zła. 8. 
Kolor owe pr ześcieradła dała dajcie zóżo wola tylko zła. 10. 
Eleganckie ubiory płócienne letnie dla 
Cywilnych i Wojskowych. 
1 Ani kompletny ubiór (9 łokci) =~ tylko zła. 2 e. 50. 
Dreliszek naturalny płócienny A Garonck z ali konopi g tyl- 
o zła. 4, 
kompletny ubiór (9 łokci) koloru trwałego tylko zła. 2. 75. 
Tellorussia, najcięższy gatunek a tylko zła. 4. 25. 
Hais. königl. landesbefugte 


Trzy i cztóro-niciowy 


S Leinenwaaren-SZEFabriksniederlage 

w in der Leopoldstadt, Ś* Taborstrasse Nr. 6 u. $. 
„zum weissen Ross, im Wien. 

Polecenia 3 P ae E fe PE należytości jak najpunktualniéj, & 


BG Zamówienia vprasza się uskuteczniać w języku niemieckim. 


i E A AE KORKÓW 
"Tylko za A zir. 50 c. ZRĘ 


za ćwierć losu, 3 ztr. za pół losu, a 6 złr. za cały 
los (nie promesy), — może każdy wziąść udział 
w Frankfartskiem losowaniu pieniężnem, 
zączynającem się doia ©4 Maja r. b. i przez rząd urządzonem 
i zaręczonem, w którem wygrane po złr, 200.000, 100.000, 50.000, 
30.000, 25.000, 20.000, 15.000, 12.000, 10.000, itd. w przecią- 
gu sześciu miesięcy paść muszą. Wygrane zostaną wypłacone w 14 
dniach po ciągnieniu w srebrnych talarach, pomimo, że wpłaty mo- 
ga być uskutecznione i w banknotach austryackich, Tak wygrane 
jak i losy bezpłatne zostaną przesłane udział biorącym bez żądania; 
również udzielają się urzędowe plany gry i listy ciągnienia bezpła- 
tnie. Uprasza się względem kupna tych losów udać się wprost do 
domu bankowego 


„A. Griinebaum 


Schafergasse 11, nachst der Zeil, in Frankfurt a. M. 
Uwa a Podług życzenia udział biorącego zostanie każ- 
Í są © demu podług planu przesłany los bez- 
płatny lub zwrócona zapłacona wkładka, jeżeliby na jego los w ciągu 
sześciu ciągnień nie padła żadna wygrana. (2550-9-13) T 


BROS RAR a EAE AS arlet AAA] 


żądają | „płacą j 

Warsz. 10 maja. Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
Półimperyały . rubli — — 
Obligi TOR » 89 5 a Odchodzą: 
Listy zast IIl okr. „ |14 14 |14 12 | z Mrakowa do Wiednia 1 rano; 8.30 po południu == do 

kupon „ Mp ZZ Warszawy o godzinie 86j rano ~ do Wrocła- 

Akcye kolei żel. wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bo, (Oder- 

warsz.-wiedeń. „ |80 25 | 79 50 berg) do Prus) 8 rano == do Zwowa 10.30 rano; 8 
Akcye kolei żel. „ 80 wieczór== do Wieliczki 11 rano. 

warsz. bydgo. „ [|79 33 |78 76 | 4 Wiednia dn Krakowa 1.15 rano; 8.80 wieczór. 


z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed palu- 
dniem; 2.15 po południu. 


54 Pożyczka loteryjna | 106 —j105 50 


Wroc? 7 maja. z Stosdkonnjsdo Gosia nie przed południem; 2.26 po 
RA 3 927 p niu; 7,56 wieczór. 
Polnbio laty REA Spi 793 ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieciór. 
„ Listy zastaw.| — | 75; | 7 Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
Poznań, List.ząst. 4/0 Przychodzą: 

y n.n h zd do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór z Wro 
Obligi kolei krak.-82l.| — | — oławia i Warszawy o godzinie 9.45 Tano; = z O 
—— DA Ea strawy (przez Bogunia Oderberg) do Prus 5.2 

Paryż 10 maja. Mi: ze Loa po południu; 6.15 rano 
Renta 3% « > « « » 67 70 do Przemyśla u Krakowa 4.48 po południu; 
———-| do Lwowa s Krakowa 8.82 rano; wieczór 6.40 
Londyn 9 maja. -piei 
Konsole. . . . .. 904 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother, 


